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Sądny rok.
Przodyliśm y wielki rolo. — wielki d!a 

całego ś\via*h. wielki dla eałego narodu  n a ­
szego, ja­
skiego.

szczególnie dla nas, ludu pol-

Swietne zakończenie w ojny małej Ja- 
ponji przeciw olbrzym iej Rosji,

ujaw nienie strasznej zgnilizny w rządzie 
ro. yjskitn  i stwierdzenie, że takie owoce 
w ydają  rządy  absolutne, n iekonstytucyjne, 
gdzie lud niem a głosu,

pogarda, k tó rą  cały św iat darzy  d ra ­
pieżne cesarstw o niemieckie, mimo wielkiej 
po tęgi wojskowi , ja k ą  to cesarstw o po­
siada,

niezm iernej doniosłości p ró b a  sił m ię­
dzy w ładzą św iecką a kościelną we Francji, 

uznanie rzeezypospolitej S tanów  Zje­
dnoczonych A m eryki Północnej za p ie r­
w szorzędną w świecie potęgę państw ow ą, 
zdolną dyktow ać potrzebę zaw arcia pokoju  
tak im  m ocarstw om , jak R osja i Japon ja , 

stanow cze zwycięstwo woli ludu  w kwi­
tnącej rozw ojem  Anglji, zwycięstwo u ja ­
wnione p rzy  w yborach do parlam en tu  i  av  u-  
staw odaw stw ie,

is tn y  p rzew ró t stosunków  w A ustrji 
p rzez doprow adzenie do sk u tk u  rów nego
prawa wyborczego do Rady paóst\^g^fc że najbardziej była zatęchła jUriemś

i n a  W ęgrzech przez oddanie rządów  
w ręce stronnictw a Koszuta,

oto bardzo  k ró tk i re je s tr  wielkich wy­
padków  w r  1906, niezm iernie ważnych dla 
h is to n i  eałego św iata.

W ielkie trzęsienia ziemi, n iepam iętne 
w ybuchy wulkanów, zadziw iający w zrost 
przem ysłu , cudowne w ynalazki uczonych 
we w szystkich dziedzinach techniki, zapisze 
h isto rja  także na  rachunek  roku  1906.

A jak  się p rzedstaw ia nasz rachunek  
narodow y za ro k  ubiegły?

M ożna odpowiedzieć, że bardzo  dobrze.
Niedźwiedź rosy jsk i zesłabł bardzo  

skutkiem  upływ u krw i z ra n  zadań1 3I1  

przez Japończyków  i rewolucjonistów . Więc 
m acierz nasza, W arszaw a i przew ażna część 
Polski, k tó ra  je s t pod zaborem  m oskiew ­
skim, odetchnęła swobodniej. Na w szystkich 
polach widać tam  już k rzą tan inę  około 
w prow adzenia nowego życia. Szkoły, tow a­
rzystw a przeróżne w y rasta ją  szybko jak  
zasiewy po m ajow ym  deszczyku.

Pod zaborem  p rusk im  przez izy m atek, 
więzienie ojców i  krew  katow anych dzieci 
polskich, zerw ała się burza, k tó ra  n iew ąt­
pliwie na ru szy  n iejedną cegiełkę w naszym  
gm achu narodoArym, ale już odświeżyła 
atm osferę, k tó ra  w tej części Polski bodaj

skost-

& liny11-
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nieniem. Dzieci polskie więcej k łopotu  n a ­
b a w ił/ prusaków , niż zabiegi szlacheckich 
sterników  n a ro d u , k tó rzy  w ty m  zaborze 
wszechwładnie] naw et niż w Galicji zawla 
dnęii społeczeństwem.

dek  się u  n a s  w  zaborze austrjack im  
przcdstew ia  rachunek  p racy  narodow ej, 
to  v> iecie. Minio w szystkich b iadań  fa ry ­
zeuszów eentrow o - Wszechpolsko - stańcży- 
kowskich n ad  rozstro jem  narodow ym  — 
m y wiemy dobrze , że ro k  IWOó stanow ić 
będzie przełom  pom yślny d la  spraw y n a ­
rodowej.

My Polacy w zaborze austrjack im  
praw dę powiedziawszy nie m ożemy na  n i­
kogo narzekać, ty lko  n a  siebie samyoh. Już  
od dziesiątek lat, wolno nam  było i jest 
nam  wolno te raz  pracow ać nad  naszym  
rozwojem  narodow ym , jak nam  się podoba. 
A jeżeli m im o to ze sm utkiem  i bólem w el- 
kim  stw ierdzić nam  w ypada nędzę ducha 
i ciała, to  wyniki te  przypisać trzeba  prze­
k lętym  rządom  g ars tk i panów, k tó rzy  za­
tracili zarówno swoje gospodarstw a, jak  
i cały kraj. Dzieło chwali m istrza  -. — dzieło 
rządów  szlacheckich, popieranych przez du ­
chowieństwo i kabały  żydowskie, p rzed ­
staw ia się tak, że gdyby nie mil jony, k tó re  
lud niby pracow ite pszczoły, znosi do kraju , 
to nie by łoby  czem podatków  zapłacić ani 
rodziny wyżywić. Panow ie są  na tyle bez­
czelni, że dźw iganie się ludu n a  w szystkich 
polach w brew ich woli i mimo przeszkód 
czynionych przez wsteczników Pinińskich 
itp., śmi \  okazywać jako swoje dzieło. Oni 
bezwstydnicy, k tó rzy  czynili co mogli, aby 
niedopuścić ludu  polskiego do rów nych 
praw , oni, siewcy przekupstw  viyborozychr 
św iętokradcy, w ciągający Kościół św. do 
w alk politycznych, oni, chwalcy lizuństwa, 
pa tron i analfabetyzm u, opiekunowie karcz­
my, zrdszczy ciele lasów, dobrodzieje lich­
wiarzy, — oni śm ią się podaw ać za dobro ­
dziejów i stróżów  ludu polskiego I

M am y nadzieję, że ro k  1906, jako  rok  
uchw alenia nowego prawa, wyl jorczego, bę­
dzie epoką, od k tórej się zaczną liczyć nowe, 
lepsze dzieje n a ro d u  polskiego w  zaborze 
austrjacld.m.

Ubiegły ro k  by ł wielkim, a  ten  N o w y  
Rok 1907 będzie s ą d n y m  r o k i e m .  Przy-

z pewnośoią. O droczyć się tego sąd u  nie 
da. W iemy, że nie wolno nam  p rzeg rać  te­
gorocznych w yborów  aó  R ady  państw a 
i do Sejmu, bo gdybyśm y  jeszcze i to w y­
b o ry  p rzeg ra!1!, to panow ie nie om ieszkaliby 
z pew nością skrępow ać n as  taideroi u s ta ­
wami, jak  niepodzielność g ru n tu  i gm iny 
zbiorowe. Te ustaw y  pachną  im od daw na, 
ale doiychozas nie mogli ich urzeczyw istnić 
z pow odu wątpliwości co do kom petencji 
Sejmu Tę przeszkodo m ż usunęli, p rzy  
sposobności h an a lu  o reform ę wyborczą. 
Dotychczas nio spieszyli się panowie z n a ­
łożeniem ludowi tych  nowych kajdanów , 
bo jeszcze s ta re  pę ta  w postaci złych ustaw  
wyborczych, w ystarczały  im  do g rab ien ia  
poseistw  ludowych, a z poselstw am i wła­
dzy. Teraz te  s ta ro  p ę ta  już spadły, teraz  
jes t chwila przełom u — jeźeii z niej nie 
skorzystam y i swoich posłów nie rybie*  
rzemy, to  panow ie pochwyciwszy jeszcze 
raz  poselstw a, z pew nością nie będą zwle­
kać  z ubezpieczeniem się n a  przyszłość.

To też panowio już się k rz ą ta ją  na  
w szystkie stro n y  i sposoby, aby w ygrać 
te  wybory. Zaprzęgli do robo ty  centrow ­
ców pod wodzą sta rego  li»a Stojfiowskieg® 
i wy chrz ty  Szm alebacha, cała organizacja  
wszechpolska, m ająca na  ronkezy spor® 
uwiedzionej młodzieży ludowej po szko­
łach. już p racu je  d la  u trzym ania  rządów  
szlacheckich. Tysiące karczm arzy  zaczną 
niebawem  raczyć w ódką i p :wem wybor- 
czem. Związki katolicko-społeczne, para- 
fjalne rad y  sieroce i wiele innych sieci za­
rzucę ją  na  lud, w nadzioji oszołom ienia go 
i uczynienia powolnym. Nową ustaw ę ło­
wiecką i drogow ą też pewnie uchwalą, clioć 
nio taldo jak  lud żąda, alo n a  w ybory będą 
mieli czem okłam yw ać i zwodzić lud. Oni 
o sta tn i cent rzucą na  to wybory, aby  le 
w ygrać i władzę utrzym ać, a razem  z wła­
dzą korzyści. W szystkie h jeny  wyborcze 
i węże zaprzęgną do roboty . Oni sam i zro­
b ią  nam  sądny  rok.

A cóż m y na  to?  Czy m ożem y p rze­
zwyciężyć tę  arrnję zbro jną w przebiegłość, 
podstępy, kłam stw a, oszczerstwa, pieniądze, 
wpływy władz świeckich i duchow nych?

Tak jest, m y ludowcy sam i m ożem y 
już dać ra d ę  całej owej po tędza  W edług 
wykazów komiuetów gm innych i mężów

najmniej u nas w Galicji takim on będzie j^a^fania, jest nas ludowców jako tako zi
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ganizow anyeh ponad  d w i e ś c i e  t y s i ę c y .  
To przecie juz o lbrzym 1'a  arin ja. D z i e s i ę ć  
t y s i ę c y  p renum erato rów  »Przyjaciela«, 
rozsianych po w szystkich pow iatach, to 
przecie wielka siła.

A jak a  jes t nasza  b ro ń ?
1. W ytrw ała, zawzięta p raca  agitacyjna.
2. Gotowość do poświęcenia się d la zwy 

eięstwa sp raw y  ludowej.
3 W ojskow a karność  w w ypełnianiu 

uchw ał Stronnictw a.
4. Zupełne zaufanie do kom endy swego 

Stronnictw a, a lekceważenie 'wszelkich 
strzałów  z obozu wrogów.
Wiem, że n as  Ludowców w szystkich 

czeka * sądny  ro k :. "Wrogowie nasi p rzy ­
p ieran i coraz silniej przez ruch  ludowy, 
uży ją  wszelkich sił i środków , aby  nas 
pognębić. Ale w Bogn nadzieja i w do- 
trehczasow ych doświadczeniach, że się nie 
d am y .^ N ie  s traszny  dla n as  bu rzy  czas :.

Boże, k tó ry  czytasz w sercach naszych 
i znasz zam iary nasze — wiosz, że m e chce­
m y niczego innego, ty lko w ypełnienia obie­
tn icy  Twojej, obwieszczonej nam  przez Syna 
Twego. Ojcze nas, przyjdź Królestwo Twoje 
jak© w niebie, tak  i na  ziemi!

Boże daj zwycięstwo udręczonem u lu ­
dowi polskiem u w tym  »sądnym  ro k u  . 
Od zwycięstwa utracjuszów , samolubów, 
1 wyzyskiwaczy zachowaj nas Jezu!

Z niewoli m ożnych, faryzeuszów  i pro- 
p inato rów  wybaw nas Panie!

A m nie osobiście dopom óż Boże peł­
nie dalej w iernie tę  służbę na pożytek b rac i 
moieh, ludu  polskiego.

To są  m oje now oroczne życzenia, k tó re  
W am  Przyjaciele i B racia  sk iadam  w ofierze. 

Szczęść Boże nam! Ja n  S ta siń sk i

T r z i U  z h m a ć  r z ą d y  p r c p in a t o r ó w .
Galicją rządzą dotychczas propinatorzy dwoja­

kiego rcdzajn. Jedni propinatorzy, — jaśnie wielmożni 
panowie posłowie w Sejmie krajowym i Rudzie pań­
stwa składają prawa i wykonują kontrolę nad wyko­
naniem praw, a drodzy propinatorzj to niezliczona 
zgraja żydków, osiadła po karczmach, która czuwa, nad 
tern, aby lod nie oprzytomniał i nie zrzucił z siebie 
jarzma niewoli i nędzy.

Dzierżawcami propinacji są następujący jaśnie 
wielmożni parna ie posłowie: Abrahamowie?; Dawid, 
ekscelencja, prezes „Koła polskiego*, ekscelencja Ka­
zimierz nr. Badani, były namiestnik i były prezydent 
ministrów, ekscelencja Stanisłfw hr. Badeni, marszałek

krajowy, baron Adolf Branicki, W. Czajkowski, Jerzy 
książę Czartoryski, Karol Czecz, Antoni J a ra  Chwmiec, 
Gnoiński Jan, Gnoiński Wii.centy, Gótz Okocimski Jan, 
hr. Gołnchowski, ekscelencja Adam Jędrzojtwicz, Sta­
nisław Jędrzejowicz, Włodzimierz Kozłowski, Kraiński 
WiDcenty, Klaski Jan, Koliszer Henryk, Andrzej książę 
Lubomirski, Karraierz książę Lunnuirski, Etmtmd Li­
tyński, Józef Męcinski, Sta ii Jaw  Niezabitswski, Ober- 
fyński Kazimierz, Pawltbawski SuiUsLw, książę Po* 
n ńswi Kalikrt, Kniaziowi* Pazynj, ekscelencja Andrzej' 
hr. Pobłcici, namiestnik, aksceleacja Roman br. Potocki, 
JUaschacki Moysa Stefan, Skrzyński Zdzisław, Sapieha 
Poweł, Stadnicki hr. Stanisław, Tarnowdki br. Zdzisław, 
Teoaorowicz Antoni, Torosiewice MiSBłaj, Uroański 
Mieczysław, Włodek Zdzisław, W iśaienaki Leonard, 
Zagórski Ecstarhy.

Panów Pioińskich i Dziedaacyckich niema w wy- 
krzie propiaatorów, rla zazo są pa^ie Piaińska, Dzie- 
doszycka itd.

Niektórzy jaśni posłowie propinatorzy ieiarżawią 
po kilkaset gmin. Do ś r e d n i c h  propiaatorów należy 
jasny pan Zdzisław hr. Tarnowski, poseł chłopów tarno­
brzeskich, prezes c. k. Towarzystwa rolniczego, prezes 
tew. urzędników prywatnych, twórca „Związku naiodo- 
wego“ ud. itd. Otóż ten pan ś r e d n i  propinator i se­
nator posiada monopol na rozpijanie ludności w nastę­
pujących gmim»ch:

W powiecie t a r n o b r z e s k i m :  Baranów (miasto); 
Dymitrów mały, Dymitrów w elki, Dnrdy, Ko'o, Skopa­
nie, Suchorze#, Koapy, Przewóz, Wola goLgo, Sm y-le,- 
DoroaeyDy małe, Domacyny wielkie, Brzoza, Popowlce, 
Chmielów, Alfredów k&, Cygany, Jsdaehy, Dąbrowica, 
Józefów ad D , Annopol, Tarnobrzeg (miasto), D/ików, 
Mieehocin, Zakrzew Sielec, W ieLwóś, Trześa, Fnr- 
many, Żnpame Jrziorfci, Sobów sziach., Dęboa, Tar­
nowska Wola, R zalin. Gabrjelln, Gr< bów, Koómvrzów, 
Mokrzyszów, Scalę, Krawca, Motycze szl., Motycze po­
duch., Zalesie ad Gorzyce, Naabrzezie, Ostrówek, Ja* 
rriiica, V,rydrza, Żabnom, Gorzyce Zaleszany, Nagoajów, 
S:edleszany, Kntnwa wola, Machów, Ocice, Kainów, 
Pniów, Czekaj, Orzechów, Radomyśl nad Sanem, No- 
wiuy, Żabno rad., Skonierzyn, Suo^ierz/r^k, Wnika 
Skowierzyńska, Wrzawy, Łapiszów, Kawęczyn, Sado- 
wice, Sokolniki, Zarzekowice, Zuydniór, Majdan zby- 
dniowski.

W powiecie M i e l e c k i m :  Brzyścje, Górki, Krze­
mienica, Snrowa, Przykop, Wojków, Zaduszniki, Móido- 
chów, Taazyma, Blizna, Otałęż, Wola OtałęskA, Borki 
mzińskie, Kębłów, larnów tk , Jaślany. Niziny, Rożmaty, 
Białybór, Dubrynin (z wyjątkiem części hr. Roya), Gliuy 
wielkie, Gliny małe, Myszkowa, Wola glińska, Wola 
chorzelowsba, Chorzelów, Chrzastów, Goleszów, Wola 
wadowska, Grzybów, Izbiska, Giwda z Podborcein, Jamy, 
Zgórsko, Przyłęk, Pitft, Rątkuwue Ki łbów, Łączki 
brzeskie, Wola zdakowska, Mie ec (miasto), Podleszany, 
Książnice, Rydzów, Cyranka, Wojsław, Wola mi decka, 
Zkotoiki, Miłocin, Radomyśl w. z Panynietn ad Rada, 
Wnika dalecka, Wadowice górne, Prependów ad Wara- 
pierzów, Trzciana, Zmmpniów, Bndzyn ad. Wamp., B eń 
Osuchowski, Tiszów, BabaK Czejkowa, Czermin, Gro­
chów, Wyki, Hohenbach, Jozjfsdorf, Finty, Pł-wc, f>a- 
d<w, P:echoty, Reicbsbeim, Szenangei, Zachwiejów, 
Zarórnie. Dnicza mała, Dnlczn wielka, Dąbie, Gawłu­
szowice, Kliszów.
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Nadto dzierżawi jeszcze hr. Zdzisław Tarnowski 
.ilkanaście okręgów propinacyjnycb w powiatach Rop- 
czyckim, Niskim i Kolbnszowskim.

A teraz niechże sobio naróa odpowie sam j a  py­
tanie: czy może być dobrzo w krają, którego opieku­
nami i rządcami są propinatorzy?

Naizem zdaniem nigdy to być nie może. Dopóki 
propinatorzy rządzą krajem, dopóty ciemnota, nędza 
i skutki nędzy i ciemnoty usunąć się nio dadzą.

Centrowcy, którzy narzekają na zgorszeuie, a nie 
chcą uderzyć z całą siłą na źródło zgorszenia, obłudni­
kami są i pomocnikami gorszycieli.

Wszecbpolacy, którzy dnżo prawią o Gjczyźni* 
i oświacie, a w gazetach i przez posłów swoich poma­
gają do utrzymania rządów jaśnie propinatorów „w imię 
zgody narodowej'1, szachrajami i fagasami są propina­
torów.

Kto rzeczywiście pragnie wydź w ignąć kraj z upadku;
Kto prawdziwie dąży do wolności i szczęścia 

w Ojczyźnie;
Kto szczerze chce oświaty i zdrowia narodu;
Kto chce położyć tamę zniszczeniu, jakie szerzy 

karczma, ten zgodzi się z nami, to do tego jest jedua 
droga: trzeba złamać rządy propinatorów. Bo każdy 
uczciwy człowiek przyzna, żo gdzie rządzą szafarz* 
trucizny, alkoholu, gdzie karczom jest źródłem docho 
dów opiekunów krajowych, tam dobrzo być nie może. 
To jest korzeń złego, który trzeba usunąć, aoy stę zło 
nic rozrastało.

W tym roku 1907. przypadają wybory posłów do 
Rady państwa i Sejmu krajowego. Boże dopomóż ludo­
wi u>utąć propinatorów i ich fagasów i służalców od 
rządów kraju. __________

Poczty wiejskie.
Rozważcie dobrze Ludowcy ten fakt: 
w której gminie jest nrząd pocztowy, tam listo­

nosz doręcza ludziom codziennie bez żadnej opłaty 
wszelkie korespondentki, listy, przekazy, gazety i t. p.;

a gdzie niema urzędu pocztowego, tam nawet li- 
itonoszr nie posyłają, tylko albo gmina wysyła posłańca, 
któremu za każdy kawałek z poczty trzeba osobno pła­
cić, albo samemu na pocztę trzeba chodzić.

Powiedzcie Przyjaciele, czy ten fakt, znany Wam 
wszystkim dobrze, nie dowodzi jak na dłoni, że kto 
ma dobrze, temu dają jeszczo więcej, a kto niema nic, 

tego jeszcze skórę ściągają.
Gdzie jest urząd pocztowy — czyli, gdzie ludzie 

mają już jedną wygodę, blisko na pocztę, tam im do­
dają i drugą wygodę — listonosza. A kto musi milę 
albo i dwie iść na pocztę, temu każą za tę sztukę je­
szcze płacić za doręczenie każdego kawałeczka z poczty.

To jest taki wyrazisty obrazek naszych urządzeń 
społecznych, że go każdy musi zrozumieć. To jest re­
guła polityki naszych opiekunów, tej reguły trzymają 
się i księża przy zwalczaniu „Przyjaciela": gdzie jest 
mało prenumeratorów, tam krzyczą aż strach i do pie­
kła odsyłają, a gdzie już „Przyjaciel" weźmie górę, 
tam nastaje święty spokój. Jak: widzą, że prenumera­
tor jeszcze się chwieje i okazuje słabość przekonań, to 
nacierają na niego z całych sił; — ale skoro widzą, 
że mają do czynienia z człowiekiem nieugiętym, to po­
wiadają „wy możecie czytać, tylko innym nie dawajcie1*

Jeszcze inny dowód; gdzie nastanie szkoła, tam 
już o drugą siłę nauczycielską nietrudno — ale gdzie 
niema żadnej nanki, tam o jednego nauczyciela trudno 
się doprosić.

I  tak je3t we wszyatkiem,
Darujcie, że uczyniłem tę wycieczkę od sprawy 

pocztowej na pole polityki cgólnej, ale chcę, abyście 
mnie dobrze zrozumieli.

Otóż tę krzycząco niesprawiedliwą politykę w urzą­
dzeniach pocztowych ja sobie tak tlóraaczę": opiekunowie 
rządzący krajem, widząc, że wszystkiego ludu nio utrzy­
mają już w niewoli nieświadomości, chcieliby choć po­
mniejsze wioski i oddalciejsze zakątki w kraju zacho­
wać jak najdłużej w ciemnocie i posłuszeństwie dla ich 
panowania. Dlatego tak trudno doprosić się o szkołę 
dla takich gmin, dlatego też przez niedogodności pocz­
towo chcieliby jak najbardziej utrudnić ludności poro­
zumienie się ze światem.

I  nie można odmówić zręczności tej polityce wro­
gów ludu. To jest prawdą, że n. p. w naszej gminie 
byłoby trzy razy więcej prenumeratorów „ Przyjaciela11, 
gdyby nio ta  okoliczność, że z powoda oddalenia urzędu 
pocztowego najpierw często ginie gazetka, albo docho­
dzi do rąk adresata tak późno i tak zniszczona, że 
trudno ją  przeczytać, a powtóro, żo za to doręczenie 
trzeba zapłacić 2 ct. To znaczy, że mnie kosztuje „Przy- 
jacielŁ nie 4 K rocznie, lecz 6 K z okładem.

To przecie wielka niesprawiedliwość — karać 
nrs za to, że mieszkamy „za światem'1 i już i tak 
mamy utrudnione korzystanie z wszelkich udogodnień 
drogowych, kolejowych, szkolnych itd.

Prawda, zaprowadzają składnice pocztowo, ais za­
pewne za wpływem panów rządzących składnice te do­
stają się ostatnimi czasy prawie wyłącznie w ręce 
księży, albo jakichś wypróbowanych lizuniów. Więc to 
aa nic. A o listonosza wiejskiego bardzo trudno się 
dopnkać, bo Dyrekcja poczt we Lwowie latami zwle­
ka — mówiąc, że niema pieniędzy.

Ale tak dalej pozostać nio może! Jest to sprawa 
pilna i załatwiona być musi. Posłowie nasi w Radzie 
państwa powinniby to podnieść jeszcze w ciąga tej 
sesji. Musimy także przez petycje poprzeć tę sprawę. 
Musimy stanowczo żądać, aby urzędy pocztowe w Ga­
licji były conajmniej t a t  gęsto rozsiane w stosunku 
do liczby ludności, jak w innych krajach koronnych. 
A gdzie niema poczty, tam powinien chodzić listonosz 
rządowy wiejski.

Tymczasem zaś, zanim posłowie nasi, których so­
bie — óa Bóg — w większej liczbie wybierzemy przy 
powszechnem głosowania, tę sprawę nam załatwią, po­
w i n n y  R a d y  g m i n n e  k o n i e c z n i e  ustanowić po­
słańca na koszt gminy, fby ten ciężar opłat zdjąć 
z ludności. Trzeba to uczynić koniecznie i rychło, albo­
wiem wobec nadchodzących podwójnych wyborów w tym 
roku — do Rady państwa i Sejmu, wypadnie więcej 
mieć z pocztą do czynienia. Co najmniej trzy razy 
w tygodniu powinien posłaniec chodzić na pocztę — 
we wtorek, czwartek i niedzielę i zaraz roznieść lu­
dziom kawałki. Wymaga tego częste i pewne porozu­
miewanie się ludności w celu zwycięstwa. Na ten je- 
dea rok powinna się i gmina przyczynić większym 
datkiem na dobrego posłańca. Tak się u nas stało.

Stanisław Wnęk,
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U staw a łowiecka.
Na madchodzącą sesję sejmową musimy pospieszyć 

7- petycjami o skasowania ustawy łowiecki*. Trzeba to 
uczynić tam pewniej, że usts.wa opracowana przez Wy­
dział krajowy jak ją  podały gazety księżo-pańskie, 
je j t  dla w ło itita  nie do przyjęcia. Petycje są potrze­
bne jeszcze i z tego powoda, że fagasi wszechpolscy 
cbcą dopomodz obszarnikom do oszukania ludu. Orga­
nek wszechpolski „Ojczyzna4 drukuje od dłuższego 
czasu różne zapatrywani* chłopskie na tę sprawę, 
a  materjała tego zechcą zapewne nżyć panowie Cień- 
scy, Pinińscy itp. opiekunowie wszechpolscy do zwal­
czania żądań naszych posłów ludowych. Otóż musimy 
przez petycje oznajmić Sejmowi zapatrywanie większo­
ści włościan na tę sprawę i mus i j  zażądać, aby Sejm 
uwzględnił żądanie większości lidu, a nie Kaczaków 
itp. lizuniów. Żąaanie nasze w petycji ma opiewać 
j^sótko, tak następuj!:

Wysoki Sejmie!
„My włościanie gminy (N. N.) w powiecie (X Y.) 

•a zebraniu odbytem dn ia  ncnwaliliśmy gię doma­
gać takiej ustawy łowieckiej, iżby każdemu gospoda­
rzowi na własnym gruncie wolno było wszelakiem na­
rzędziem zabijać wszelką szkodliwą zwierzynę dziką 
i zabierać jako swoją własność. Czyj grunt, tego zwie­
rzyna na tym gruncie dziko żyjąca.

Tylko taka nsfawa może raz na zawsze tę spra­
wę pomyślnie dla ludn załatwić. W szilkie inne załat­
wienie nie może nas zadowolnić, ani przed szkodami 
ochronić.

Gmina. . . .  pow iat.,..
(Podpisy gospodarzy i gospodyń).

Byłoby bardzo pożądane, aby i Rady gminne od­
były posiedzenu w tej sprawie i aby potwierdziły taką 
uchwałę pieczęcią gminną i podpisami wójta i radnych.

Jakie nadużycia i nieszczęścia sprowadza teraź­
niejsza ustawa łowiecka, na to dam przykład z mszej 
gminy G r ę b o w a  w pow. tarnobrzeskim. Jesteśmy 
otoczeni wielkimi lasami obszarnika D duńskiego. Zwie­
rzyna mnożąca się bujnie t  owych lasach wyrządza 
nam niezmierne szkody. Au kura, ani gęś, nic się 
w domu nie ostoi, bo lisy i tchórze zabierają to wszyst­
ko, a ile szkody mamy w plonach, to aż strach. Skar­
żyć do starostwa — jak wiadomo — niema sensu, więc 
musimy obchodzić ustawę i bronić się jakokolwiek, za 
co z nów sypią się orzeczenia i wyroki, piętnująca nas 
mianem złodziei, albo też grozi nam śmierć lab kale­
ctwo z ręki leśnych dworskich,

Ubiegłego miesiąca wyszedł sobie chłopak, Woj­
ciech Gorczyca, syn Walentego, z Zabrnia górnego ad 
Grębów, ku lasowi prawdopodobnie ze strzelbiną i za­
czął czatować na jakąś zwierzynę; jest to czyn sprze­
czny z ustawą, locz na to są sądy do rozstrzygnięcia. 
Tu jednak rzecz wzięła całkiem inny obrót, bo n& 
Gorczycę czatowa! w ukryciu szakal, człowiek-hjena 
leśnik dworski Fr. Redomski, Gdy Gorczyca zoczył, że 
leśnik czatuje na nieg9, zaczął natychmiast uciekać; 
pomimo tego leśnik palnął za uciekającym z dubeltó­
wki i wpalił mu pięć ziam śrutu grubego (00) w plecy 
z oddalenia nie więcej nad 30 kroków. Śrut ugrzązł 
w ciele chłopaka głęboko do 3 cm, tak, że go w żaden 
sposób nie można wyciągnąć, a przez to samo życie 
chłopaka poważnie zagrożone,

Zrozummy, co za boleść aia ojca, który mając je ­
dynego jyna, dnżo sobie po nim obiecywał, Leśnik u i  
śmieje jię i drwi sobie z tego, że mu to uchodzi bez­
karnie. Tłómaczy &ę on w ten sposób, że podczas tego 
wypadku przewrócił się i strzelba sama wypaliła, co 
jest wieritnem kłamsiwem.

A C7y to ptan.uzy i ostatni wypadek u p. D oliń­
skiego? Takich wypadków wydarzyło się kilka w da- 
wuiejszych latach. a mianowicie: leśaik Tomczyk, po 
strzelił na zbierania gałązek aż trzech łudzi: P iotra 
Dala, Pietra Dola (drygaca) i Janeczkę; za te trzy 
postrzelania dostał 3 tygodnie aresztu. Ja a  Drzewicki, 
zarządca folwarku Dołańskiego w Hybie ad Grębów 
postrzelił Józefa Marszałka, uszło mu to bezkarnie.

Więc jeżeli tak dalej pójdzie, tc strzelcy p. Do- 
lańskiigo wystrzelają wszystkich ludzi w Grębowie 
i w okolicy. Tak to jest na tym bożym świecie. Pań­
ski zdjąć, dzik, wyjdzie na chłopskie pole, zniszczy 
plon, a nie wolno zabić, bo zaraz i strzelbę wezmą 
i chłopa wpakują na kilkanaście dni, a czasem i kilka 
miesięcy do więzienia, lecz obszarnika leśnemu wolno 
pańć chłopu do łba jak tylko za rów przejdzie. Bo co 
taki głupi „cham“ wie, gdzie cię upemnąć o swej? 
krzywdę, a chociaż się upomni, to nie znsjdzie spra­
wiedliwości.

Wszystko to owoc rządów stańczykowskich. Dla 
nas, chłopi, nauka, abyśmy wiedzieli, jak się kierować 
przy nadchodzących wyborach do parlamentu, abyśmy 
raz zerwali z kliką stańczykowską i wybierali na po­
słów ludzi szczerze sprawie lodowej oddanych a' :ii 
panów, bo inaczej to kiepsko będzie z nami.

Chłop (jrr-howsl'i.

Co ludowcy zrobili?
(Ciąg dalszy.)

W  cien i szkodzi ludow i ag itacja  księża, tośm y 
w ykazyw ali już tyle razy  w »Przyjacielu< i na  
różnych  zgrom adzeniach, że nie w idzim y po trzeb y  
tu  obszern ie  o tern się rozpisyw ać. Streszczam y 
tedy  k ró tko :

1. Siła uśw iadom ionego i zo rgan izow anego  
ludu  po lsk iego  je s t już  tak  wielka, żo po tra fili­
byśm y łatw o u p rzą tn ąć  p rzek lęte  rzą d y  g a rs tk i 
wielmożów i ich pom ocników, gdyby  duchow ień­
stw o nie p rzeszkadzało . Cały opór panów  opiera 
się jeszcze ty lko  n a  pom ocy duchow ieństw a.

W szelkie tedy  żale i zarzu ty , jak ie  k ieru jem y  
przeciw  garści panów / tra f ia ją  w duchow ieństw o, 
skoro  za niem  u k ry ć  się chcą w inow ajcy niedoli 
chłopskiej.

2. Nie uk ryw am y  p rzekonan ia , że to osłania 
nie złoczyńców politycznych płaszczem  relig ijnym , 
osłab ia bardzo  silę a taków  naszych  i odhacza 
chwilę zw ycięstw a ludu. W brew naszej woli w alka 
o d ob ra  doczesne m iędzy ludem  a up rzyw ile jo ­
w anym i w ikła się ze sp raw am i kościelneini, po ­
m naża trudności m aterja lne  i m oralne.

3. O lbrzym ią szkodę ponosi lud p rzez  to, gdy 
w kościele zam iast pokrzep ien ia  do wałid o sp ra ­
wiedliwość i ludzk i byt, słyszy nau k ę  zw ątpienia, 
że los chłopski nie da się "poprawić, że m usi tak  
zostać, ja k  jest.
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r Ba, eo gorzej, ćó Zu boleść inuSi fiaptsłmć 
duszę ludow ca, gdy  go odpędzają  od S akram en­
tów św. i obrzędów  kościelnych, g d y  żywcc/n rheą 
go w pakow ać do p iek lą  za 10 , ze ezy ta  »Przyja- 
ciela* i jak o  ludow iec p rag n ie  zwycięstwa sw o­
jego stronnictw a.

S traszn ą  m usi być gorycz chłopa-ludowea, 
gdy  widzi i słyszy, ja k  żonę p o dbu rza  ksiądz 
przeciw mężowi-Iudowcowi i SDokój rodzinny  b u rzy  
Ileż energ ji chłopskiej zużyw a się na  p okonyw a­
nie tych trudności.

4 Do niepoślednich szkód, w yrządzanych  
ludow i p rzez księży-politykierów , należy  osłab ia­
nie w iary, ^ o ż e  dw a pokolenia  jeszcze by były 
n a  wsi p rzeży ły  m e wiedząc, co tam  jak iś  W ątpli­
wy filozof nag ryzm olił o zagadn ien iach  re lig ij­
nych, gd y b y  nie centrow i ag ita to rzy . Księża, któ 
rzy  dla oczern ien ia ludowców' w kościołach i ua  
wiecach z dziw nem  upodobaniem  rozpow iadali 
w iernym  treść  »Legend« N iem ojew skiego, albo 
w ten sposób  opow iadali w ypadki we b raneji, że 
zam iast odeiarszyć, w zbudzili zacitkaw ienie, k tó re  
pożąda zaspokojenia, osiągnęli wręcz przeciw ny 
skutek. P iszącem u te słow a wiadomo, że m nóstw o 
egzem plarzy  »L tg en d - K iemojewgkiego sp row a­
dzili sobie ciekaw si chłopi aż z A m eryki. Nie 
z s Przyjaciela*, ty lko  od księży-cenlrow ców  do­
wiedzieli się o tym  utw orze.

Szkoda, ja k ą  lud  ponosi w ten sposób, polega 
la  tein, żo m yśl ludow ą się rozp rasza , a w ślad  
za tern słabn ie  napięeio siły ludow ej, po trzebnej 
tak  bardzo  do wy w slczm ia  ludzkiego  b y iu  i w a­
runków  dalszego rozw oju.

5. A w szak szkodą nazw ać trzeba, gdy  ksiądz, 
zw yczajnie syn  ehłopski, zam iast raczej ludow i 
pom ódz, sta je  w szeregach  przeciw ników .

I  dużo, dużo innyeh  s tra t  ponosi lud przez 
wciągnięcie duehow ieństw a do walki przeciw  lu ­
dowcom.

Ubolewam y n a d  te u , ale zarazem  stanow czo 
ośw iadczam y, że te wszelkie p rzeszkody  aa s ic  
się nie zdadzą, Siły a a sze  — w B ogu nadziei*  — 
w ystarczą de  p o k o n an ia  a ie ty łk o  panów , ale i, tyuh 
w szystkich, k tó rzy  się z panam i łączą. Na te  n ie 
pom ogą żadne g roźby , aa profiby. L ud widzi, że 
n iem a innej i rn g i  d e  p ep raw y  sw ego losu, tyłko 
usunięcie ód rzę d u  fy«e, k tó rzy  dotychczas rzą  
dzili tak  haniebnie, jak św iadczą ekutin . L ud n ie  
m oże pozwolić, ab y  podatkam i p rzezeń  sk ład an y ­
mi szafow ał k te  in n y  — lu d  chce sam  ro zp o rz ą ­
dza  ć sw oją  pracą . Duchow ieństw o, zag ra d z a ją c  
ludow i d rogę do tego celu, n araża  się n a  pew ną 
p rzeg raną .

Nie ludew ey tem u winni, ty lke  duchow ieństw o 
sam o sobie w inno, iż zasłan ia jąc  w rogów  radu, 
szkodzi sobie w oczach ludu.

Ludow cy m ają  w tej walce tę  zasługę, iż 
bez osłonek pow iedzieli ludowi, m ów ią i mówić 
będą  aż do skufku , źe dążen ie  d c  zrzucen ia  jarz - 
n u  rządów  szlacheckich nie je s t  p rzeciw ne nauce 
re lig ji katolickiej i choćby naw et k sięża  bronili 
panów , to  n ie m ożem y się dać pow strz) m ać w p o ­
chodzie do spraw iedliw ości.

Ludow cy tt, zrobili, ż« lud  już  rozum ie, co 
należy  do w iary , a co do polity ki i n ie  da  się 
nikom u, naw et księdzu  centrow cow i ani podejść, 
ani oszukać. (C  d. h.).

KSIĘŻA AGITACJA.
Kler w ijreazji p rzaujik iej sz«z#gdlnib zajęty 

praeą org:a*;zacyj'ją tyck zwi^zkdw, zwaaych ta krót­
szym wyrazem „związek księży11. Gdyby aie przfwns 
i lacisk keięty z ambeay, t«ky się mbże i św ieżyło, 
ż* oprócz podreperowasia powagi diekewieiatwa jako 
głśwaago cela wyreżoasgo w liścia pasterskim, ma 
związek aa oka także dobro spoiee/*6stwa, Agitacja 
z ambony, aitdapaizczijąca żadaej krytyki, przymus 
moralny wyrtdze podejrzaie, iż poza calem określo- 
nya* w «tstici>, kryją aię i ia.ee cela, a niacrwicie 
p u l t  t y  c z e t .

Do tege twierdzenia sprawnit aae zakaz czytaa:a 
i preauwerrnftśia pism lsaycb, prócz wyaieaieaytli 
w łi$c:e pasmrekim; a źe wymieaitac tamte aą gaze- 
tan i pe!ity«i*m i, w)d*wi,*omi erzez księży, przeto 
związtk a a  się ik ić  ptdperą tych pism peiifcyczajreb, 
a tr ifz  z niemi podporą polityki księżej.

Sum „'wiązek Lsięóy" będzie libyte tylke in?ty­
lne ją grewadzącą fesSasze i ergaaif ijąeą — fcdlka Da- 
kr.»s*ya»***i, kółka edwiatowe, kóika gespsdarifte, 
a w c z a s i e  w y b o r ó w  k e m i t e t y  w y b o r c z e ,  
«c w y r a ź a i e  k s i ę ż a  a ś w i ą ,  a więo jck się 
z polityką bar*ize aie kryją. — Związek a a  rfażyc 
jako pokrywka de z«orań pabli*»*yrb, bez zawisio- 
miesia 3?ł*dsj peUf.yeoeej aa katdeeaeeae pe«edce*;c. 
Na s-gólfcjrek zcbKiitsah be»ą edezyty oświatowa i go* 
spodsreze, a na poezczególae *«br«Bia paifce będą 
przychodzić tylko godfi zasfaiia  i biegli w liśnacze- 
ni* ststetłi i w k n .z k i  h pelityki księżej.

S U tit związki ketelicio-spoloezregu jest r f ja o -  
brzwiący ze ita titem  kółek rolaiezyeh «• de pracy 
syełeeeuej, z dadatkiem jetzeze arwądzaiia repótaych 
nabożeństw, czrye statu t kółek roltienyeb wie posiada, 
chociaż kću u reliicze urządzają wseSne nabożeństwa, 
•de nie przymnewo tylke debrowolnie, w czam kato- 
lićkeSó kilek rei a. przewyższa katelickeić zw iązki11.

Jaki aasiri; umysłowy panije  przy zabtńla&ia 
„związ*5w“, wyjadają następnjące 0“iisy

W l a a f j i  S. peisimo nawoływań preboszcea, wi- 
karągo, arcz^ oialr i erganiafcy i m im  pemecy *gita- 
cyjaej sąsielnt^ro proboszcza, nikt nie m ia ł  przybyć 
aa zgreibhtzenie oi^anizacyjne Gniewy ks. proboszcza 
aie wiele pomo&ły. Zapowiedzut, źe o ipastiw  sprawiać 
ais będzie, aa edpast lir, Jędrzeja zadaegs księdza 
aia za ro sił, a  mającym przyeyć bez zapreseeaia, po- 
dziękował za dobre cbęci, a  aawet miał powiedzieć, 
żeby ma asm Papież nakazywał, to odpasta sprawiać 
aie będzie, z powoda, że  parafianie okazali aiockęć do 
„zwiądm kat-spełocziego". Z tegr, wywiązał się aie- 
prayjaziy AjmunA p arab aa z probeazoaom, a  wcale 
aiepotrzebmie. Bo o ee*. się ks. proboszczowi mogło 
r^zahedzlć. —  „Związka k a t-sp o f^ a e g o ’ i m  u *  wy* 
mydlił, ba jost za ciężko mydlący — o ty tri oię wy&ezy 
obiegać nie potrzebuje, bo jest jnż dość grmbym ka­
nonikiem — na względy pańskie zasłużyć nie starał aię, 
bo te względy posiada jako ich przyjaciel konserwa*
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tywny, zwłaszcza pr*j taroeofcu. — Okazało się tylko, 
że jfecft bardzo małym atuw eą polityki, a owieczki me 
miały wcale chęci biagaąć do obory księżej. a w do­
d a tk i znosić k a ra ;  de żłśbka.

W  parafj i P. p iana#  wał ks. r iobo zez na ip ć r  
•woiah fcwic t a c ,  które ala eaazały się zbyt ekąfcaemi 
do przystępewŁaia, a jeszcz* a i ic j  poohepaeai da la- 
w aiia a kiaifek i p o aaaa . że io  rady p tr ir ja lie j  weszła 
aża trzech dziedziców i wszystkio dewotki paraf., to 
„związek" jeszcze z miejsca nia rasz jł i tyck wielkich 
prac społecznych » t  rezpoczął.

W parafji 3. arządz ł mą ki. proboszcz więcej 
sprytmie i de „związlr* księżej*" wtoczył zaraz ca 
ambonie pół setki kółek różańcowych i jedno towarzy­
stwo wielkie kościelne-r&Hgłjse. W  ten epesób powstał 
związek apołeczajr, że członkowi# l i s  potrzebują sią 
wpisywać, tylko jakby który aie życzył sobis tego bo 
nori, to * 9 żę się wymazać. — Gzy to nie genialny 
pomysł? — ta n  głew* siedzi nie ed parady na karki.

A li c i i i  to powiecie Czytelnicy i Przyjaciel*, 
że są i takie „związki kst.-sęoieczn^jf gdz.is oprócz 
opiekuna ki. prcb^szci.:, centrowca, nsnezyciłla bez­
partyjnego, ebszaraika konserwatysty, to cały sztab 
rady paraf, składa się z lsdowców pierwszej weśy — 
którzy rozirząśii swej* aumieaia i rzA li sekie, że ża­
dne towarzyatwe na l i n ą  zgubą dziaiaó ale **ż*. 
jiżeli b%dzie«y l ie n  raądzić. — A ż #  zaeheżaw&łe sią 
wszechpolskim rządów w Baaku pjicelaeyjnjm , te 
u n i t  In/awoaa lia  n a  być eckita i zmSłić nwią^sien 
spo łerirya . Dlatwje ladowey, ck*\c kyó d e k m i  kita- 
likaaa, p i Wdani aie&rieć w związki, ridwć i rzrjdaić 
pe iw cjans, wkła-tek na d trsc  aie darad. a SMratśi- 
li*  aie iaswaiić ze składek egóiayeh zakupywać gaait 
pilityeweyib; paiee*iy*k i Y?ydaw*ajak prmz keiąfty. 
Niech Lażdy pepiera swoje cele, ale swein ( r i m e  
i d  c tlz y n . W spilae nabożeństwa bądą talrba edąra 
wiant zst dam ę, wiec się na aie okładać aie petraeba. 
Gazet piH tycsiyih aa zgronad^eniach „iwiąrka* czy­
tywać niadozwelić, krok w krok cziwać nad dziełal- 
noćcią owieztsów i podawać do gazetki swejej, min 
dozwolić zbieitnia źadaych podpisów, gdyż te mogą 
być użyti przaciw prawem ludowym, jeżeli dostasą aię 
w ręce nieżyczliwe.

Przeciw wyderchałom głos podnoście.
Wasz i>jrśliwy łuMmńte.

Z gorlickiego. Nasza parafja nio daje e sobie na 
łamach naszego kochanego „Przyjąć i Ja "  żaanej wia­
domości i zdawałoby eię, że ta  a nas niema żadnego 
ludowca, ale tak Doga dzięki aie jest. Ludowców w na­
szej parafji just flosrć, tylk# że jeszcze są troszkę bo- 
jaźliwi i nie mogą się zdobyć na parę slćir dc naszej 
gazetki, a napisać dażoby się zdało. Więc ja młody 
ludowiec zachęcam Was kochani Bracia, idźcie za moim 
przykładem, a nasz uajlepszy „Przyjaoieł" z pewnością 
nie odmówi nam miejsca i  siebie. — Pokażemy i my, 
że żyj-my i nie śpimy!

'  Świętą prawdę mówi „Przyjaciel", iż najoboję­
tniejsi księża bę£ą zmuszeni de igitow inia. Słewa k i ­
chanego Redaktora spełniają się ee do joty, be p osła­
ch aj c ir  Bracia Lndewey dalej: W  nasiej parafji był 
dotyeheiai spokój, ambona była wyłącznie dla Ewan- 
gełji, do żadnych podpisów, czy tam wpisów nikt nas 
nie zm am i, » i  um aw iał, jednem słowem nasz ksiądz

proboszcz był nam kapł&Bfc*, & nie politykiem Ale 
pówoi. — powon i a nas ta  ambona prkepUeaia aię 
w trybunę poutyezią, bc eto pewacj niedsieli egłeiił 
nam ks. prebeemz z ambeny, że misi ay s tę ż y ć  w pa- 
rafji „Związek ketelieke-apeł^euny". Bardzaśny a e zlzi 
wili, że i aaaz ksiądz, ptpierająr do.j jUcsw sprawy 
ładewe, ,;acrjM zabawiać ładzi związkami. O a  się ćłś- 
m*«zjł, ż e  z m a s z . a y  j a c t  d e  t e g e  p e u i e n  aż 
d o s t a ł  p i s m a  od  s w e j  w ł a d z y ,  aby si> polał aa 
peisję, a powody podam* ii*  są zm jJeuem  ki mstwom. 
Dalej mówił nam, ż* gdyby tege „zsaązka" a ie  zatsfył, 
t e  b y ł o b y  t o  b a r d z o  ź l e  w i d z i a n o  od  w ł a ­
dzy.  Ta zazaaczjó w jp a ti , że powinien był pokazać 
aa złoić władzy figę, poniaważ spctkjenować ga wła­
dza l i s  potrafi, gdyż zbrwdti żadnej nie popułaił, ala 
tak  aie zrobił. Z tego się pekazajo, że je  przeciągają 
na swoją stronę.

My wszyscy ludowcy z pmafji podążyliśmy w ozia 
cz aym czasie także aa plebaaję. Tam lajpierw zapyś 
ta liśsy  się, jakim są statuta tege związku. Przeczytał 
»*« ;ie fagas księży, zachwalając ich czystość. Nina?, 
w sic ii l ic  rł*ge, ale także nie ma i dobrego, c h c ą  
z t bf cwi ». ć  ł a d z i  p e d c z a s  w y b o r ó w  i a a  s w o ­
j ą  s t r a i ę  p r z e c i ą g a ć ,  jake że aą wielkimi do­
brodziejami lada. Staraliśmy się w p ijiąć  l a  księdza, 
aby c iłe ly ł zateżeaie związka, aż pe wyberaeh, l*cz 
ea tśn ra e z y ł z* e a t a t a i  c z a s  do k e n e a t e j o  
r o b a .  Tg dało diża de mjślemia, pr: ot* w tej sprawie 
zabierali**/ głet wszyary lądowej. W keiee sabrtł 
głos ks. probosaez zarąewjao lam , że gdy by zwjfcę 
kewsów chcisno do ez*c* iaa^go w eiąg^ć  >sk stwtat 
pisze, to wszystkie tc wpisy w eecaah asseysk z aai 
b o ir  petarga i de aia»ag* aie aobewiąztj*. takie 
pr#yrze«i*nie zaalasd* się kilka, ae i aiaee aJ&skty j] il 
daer itwąj, którzy sią wpisali do tage wiele abieesją- 
cego związki.

F, a r Nowym Koka pezwelą sobie przaskć Wam 
koebany Redaktora", Wam keehsiy  Bejk* i wisystkim 
pp. Posłom lądowym jakaajeer&eaeniajsze żyetoiif, 
abyiiie i w tym przyszłym roka dla la la  ciemiężonagc 
tak akattezni* pracowali jak i w re k i starym. Tej* 
Wara życzy z całego aerca M iody ludowiec. .

Zawada, paw. Ropczyce. Były ta  misje. Jeden  
z ks. Misjonarzy ganił te ludziom, że jeżdżą za zarob­
kami po świec.e i uriow al przekonać słuchaczy, /« 
dawniej ladzie, choć głodowali i pokrzywy jedli i [br

■ wy, byli zdrowsi i szczęśliwsi, niż tersz, Gdyby to nie 
' było w kościele, tobym się był zapytał misjonarza
■ dlaczego to on sam nie żyje tek, jak Apostołowie żyii 

Nara zachwala jedzenie pokrzyw, ale sam zrjada naj 
lepsze mięaa i zapija najaroższe wina.

P«zy spowiedzi, którą chciałem odprawić, żąda. 
odemaie ks. misjonarz abym porzucił „Przyjaciela Lu 

, da“, a zaprenumerował „Niedzielną", „Prawdę", „Slor 
, narodn" itp. Oczywiście odmówiłam teuu  żądaniu, za 

groził mi za to piekłem, na co powiedziałem, iż byłbyn 
pewny nieba, gdybym tylko ten grzech miał aa aumie 
nic Skoro księżom i panom wolno czytać wsrratko, t<

■ i my chłopi zabronić sobie czytania aie damy. Na ten 
t skończyła się moja spowiedź. Bóg, który zwc myśl

moje i uczynki, rozgrzeszy mnie, widząc szczerą akra 
i chę moję, a dozwoli mi dożyć czart, aż te przcilado 
; . wania t  oUtbą.
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'Wiem ja  dohrie, se  pesu jo y  Łaięsoa wyisory 
gładko, gdyby uas rozprószyli przez utrącenie gazetki. 
Oni wiedin, te  BPmyiaciel“ jest Jym gitem, kłóry s^aja 
lud w jedną potęgą — ale i my jaz chwała Boga tę 
spn.wę rozumiemy. Przychodź więc kocnany „Przyja- 
dęła*  nadal co tygodnia w moje progi i daj mi znać, 
co czynić mam, a Dy zwyciężyć wyzyskiwaczy i cie­
mięzców przy nadchodzących wyborach. Szczęść Boże 
nami Jan Skiadzieu młodszy.

Pruchnik, pow. Jarosław. Kilkaset lat jest kościół 
W Pruchnika, ale dopiero teraz chcą go księża zamie­
nić na przybytek agitacji wyborczej. W tamtą niedzielę 
ks. wikary od ołtarza wygłosił mowę, że w RzeplniiU 
jest jeden socjalista, djabeł, który wszystkich lodzi 
gcfrszy. Nie jestem ja księże wikary socjalistą, tjlko 
la iowcem — nie ja  gorszę ładzi, tylko ksiądz wikary 
taką polityką w kościele. Bardzo to smutne* że przy­
szedłszy na modlitwę do kościoła, musimy słuchać wy­
zywania nas od ćjabłów. Jeżeli ja jestem „djabłem“, 
to powiem, że nie taki djabeł straszny.

Mam nadzieję^.że skutkiem t&kicb kazań będzie 
rychło przybywać ludowców w parafji. Skoro księża 
tak  ostro agitują, aby im było jeszcze lepiej, to i my 
chłopi musimy się zwijać, aoy nie było zapóżno. Nie 
dajmy się wepchać do pańskiego centrum — jeżeli księża 
mają ochotę, to niechże się tam sami pchają razem 
z lizuniami. Ludowiec nazwani/ djabłem.

Z R a d y  p a ń s t w a .
Wiadomo Czytelnikom, że Rada państwa składa 

się z dwóch części: Izby posłów i Izby panów. Izba 
posłów składa się z posłów wybranych przez wszystkich, 
a członków do Izby panów powołuje monarcha. Izba 
p a n ó w  składa się: z członków rodziny panującej, dzie­
dzicznych członków rodzin magnackich, wreszcie z człon­
ków dożywotnich, powołanych przez monarchę w dowol­
nej liczbie.

Każda ustawa, uchwalona przez Izbę posłów, idzie 
jeszcze do rozpatrzenia do Izby panów i przechodzi 
tam te same koleje, co w Izbie posłów. Jeżeli Izba 
panów cokolwiek zmieni w uchwale Izby posłów, to 
nstawa cala musi wrócić do Izby posłów i to tak długo 
się powtarza, aż się różnico zapatrywań wyrówna.

Lotychczas znaczenie Izby panów było o tyle 
małe, że w razie oporu panów przeciw woli Izby po­
słów mógł monarcha każdego czasu zamianować tyln 
nowych członków, ilu było potrzeba do uzyskrnia więk­
szości głosów.

Teraz udało się Izbie panów wzmocnić swój wpływ 
o tyle, że liczba dożywotnich członków Izby panów 
została ściśle oznaczoną, iż nio i j ich być mniej niż 
150, a pie więcej niż 170. To znaczy, źe monarsze nie 
będzie już wolno powołać do Izby panów więcej niż 
170 członków dożywotnich, ani muiej niż 150. Ten 
przepis ustawy nazywa się po łacinie numerus clausus 
czyli po polsku cyfra określona. Ustępstwo to uczynił 
rząd za wolą monarchy, aby w zamian za to skłonić 
Izbę panów do uchwalenia bez zmiany ustawy o równem 
prawie wyborczem,

Izba panów uchwaliła już równe prawo wyborcze, 
a teraz to nowe prawo dla Izby panów ma przejść

przez, uchwałę Izby pogłów, i dopiero ooyowie ustawy 
razem przedłoży ministerstwo monarsze do sankcji.

W ten sposób po całorocznej walce wola lada 
zwyciężyła i równt-powszeshne-bczpośreanie-tajne pra­
wo wyborcze stało się faktem ostatecznie dokonanym. 
Już żadnych przeszkód obawiać się nie trzeba, tylko 
należy się z całych su zabrać ao wykorzystania no­
wego prawa.

Rada państwa, odroczona 21. grudnia na ferjy 
świąteczne* zbiera się ponownie 3. b. m, i będzie radzić 
przez cztery dni, potem znów będzie przerwa do 11. 
b. m, poczym nastąpią1 'ostatnie dni dotychczasowej 
Rady państwa, z końcem (.tycznia musi nastąpić roz­
wiązanie. Przy tej sposobności nr. .wydać cesarz orędzie 
do ludów.

N o w e  wy b o i  y, juz na podstawie nowego pra­
wa, m a j ą  s i ę  o d b y ć  w m a j u .  Tych kilko miesięcy 
potrzebuje rząd na zarządzenie spisu wyborców, roze­
słanie ustawy i t, p.

Nr. ostatnich posiedzeniach Rady ’’ tw» wniósł 
poseł Krempa interpelacje w następujących sprawach; 
1) w sprawie csąda gospodarzy z Brzezin za wyjazd 
synów do Ame?yż», 2) w sprawie poerzywdzonych spad­
kobierców ś p. Walentego Pogody z Przyłęka pow. Kol­
buszowa, — zastrzelonego w lasach morelowskich, 
3) przeciw opodatkowaniu Franciszka Majki z Czarny, 
Józefa Stelmrcha z Pietrzejowy i Andrzej* Bi i ika 
z Kiełkowa za przemysł domowy (ciesletiii) ą . t.rza- 
ciw zatrzymywaniu w służbie wojskowej Stanisława 
Serwina, pomimo kalectwa ręki, oraz Antoniego Kar- 
koszy. syna Jana z Padwi kol., jedynaka.

Hr. Leon Piniński, były namiestnik, dr ostatniej 
chwili agitował zawzięcie przeciw równości wy­
borczego i wygłosił w Izbie panów mowę w tym hu.

Natomiast arcybiskup orm. ks. Teodorowicz ze 
Lwowa, przemówił i glosował z a  r ó w n o ś c i ą  prawa 
wyborczego. Jakże głupio teraz wyglądają ci księża 
centrowcy, którzy agitowali za pluralnośrią a przeciw 
równości. I czy trzeba im było tego wstydu dożyć? 
Teraz iuż i ks. Pastor powiada, że i cn był za rów­
nością, co jest oczywistem kłamstwem.

Cuda nauki.
Markoni, wynalazca sposobu telegrafowania bez 

drutn, robi teraz próby telegrafowania bez drutu wprost 
z Europy do Ameryki. > więc na odległość d z i a t e k  
tysięcy m it Nio ulega już wątpliwości, że uda mu się 
ta sztuka. Jedyną przeszkodą jest jeszc '0  rozpraszanie 
się fal wprawionego w ruch powietrza, więc Markon5 
udoskonala przyrząd, który ma zaradzić tema.

Tenże wynalazca cżyni próby zużytkowania elek­
tryczności zawartej w ziemi ao porozumiewania się nc 
odległość, Jak  w powietrzu, tak i w ziemi znajduje cię 
materja eteru poruszająca się z nadzwyczajną szybkością, 
trzeba tylko umieć zaprzągnąć tę materję w usługi 
ludzkości.
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Sztukę teicfenowa-iia czyli rozmawiania się bez 
użycia przewdduiks, drutowego adaskonaleno już Uk 
dalece, że na odległość 40 kim. słychać słowa zupełnie 
wyraźnie i głos można rozpoznać. Można uważać zt 
pewnik, że potomkowie nasi będą roimawiać z sobą na 
dowolną odległość. Potrzeba do tego tylko udoskona­
lenia prejT sądów elektrycznych.

O wynalazku fotografowania na odległość zapo 
mocą elektryczności, donieśliśmy niedawno.

j ura/ zajmuje się prof. Korn. interesującą zagadką: 
czy możliwe jest zbndowanie aparatu, umożliwiającego 
widzenie na odlegodć. Zależy to, jego zdaniem- przede- 
wszystkiem od skrócenia procesu przesycania obraza. 
Jeżeli uda się go skrócić przynajmniej do trzeciej 
części sekundy, wówczas zagadka będzie rozwiązana. 
Qdyby nie udało się tego osiągnąć, pozostaje jeBŁcze 
możł.wość przenoszenia obrazr z pomocą większej ilości 
drntów. Obecnie potrzebaby do tego około tysiąca prze­
wodników i około tysiąca skomplikowanych aparatów 
wysyłających i odbierającyoh, klóreby rozkładały obraz 
na części, przesyłały, a potem składały z powrotem. 
Byłaby to więc przyjemność bardzo kosztowna, na którą 
mogliLy sobie pozwolić jedynie miliarderzy. Nie jest 
jednak wykluczone, że nda się skrócić czas przesyłania 
do dziesiątej części obecnie potrzebnego czasn, a wów­
czas wystarczy już sto drntów i sto «p«iatów, by wi­
dzieć nu przyrządzie to, co się dzieje w odległości dzie­
siątek i setek mil.

Nową pobudkę do badań naukowych aa z pewnością 
zjawisko, które teraz interesuje cały świat. Oto kobieta 
nazwiskiem Zancig tak się wydoskonaliła w odgady­
waniu myśli ludzkich, że na odległość kilkunastu metrów 
mówi głośno to, co inna osoba w sąsiedztwie jej sobie 
pomyśli. Onegdaj odbyło się przedstawienie tej kobiety 
przed parą królewską w Anglji. Król Edward postawił 
w myśli szereg zapytań, które Zancigowa siedząca 
w znacznej odległości, natychmiast powtarzała. Powtó­
rzyła cna również dłuższy ustęp z książki, którą król 
Edward na los szczęścia, wyjął z biblibteki.

Wypadek ten wskazuje, że istnieje w świecie tak 
niesłychanie delikatna i łatwo poruszalna materja, iż 
odczuwa nawet takie maleńkie drgnienia powietrza, 
jakie wywołuje poruszenie się nerwów luazkich podczas 
pomyślenia. Sekret ten z pewnością ranka, z biegiem 
czasu edkryje i zużytkuje na usługi ludzkości.

Dalsze dzieje chłopskie.
(Dokończenie).

Podobnie dostają się na tron lechicki Leszkowie 
i Popiele. Leszek I. podstępem uwalnia gród krakowski 
od oblężenia i grom1' wojska nieprzyjacielskie. Leszek
II. odnosi zwycięstwo na wyścigach konnych, mających 
rozstrzygać o wyborze króla — a „okrzyknięty1- przez 
„wiec powszechny" królem, rządzi bardzo mądrze, od­
znacza się skromnością, dobrocią i męstwem. Po mm 
następuje jego syn, Leszek III, najpotężniejszy z kró­
lów lechickich — a dalej Popiel I. i II., jego wnuk 
i prawnuk.

Ten ostatni, Popiel II, zwany „Kotyskera" został 
zamordowany w Kruszwicy nad Gopłem, dokąd się udał

dla stłumienia rozruchów wybuchłych wśród Ltchó . 
nttdwsilońskicb zwanych Polanami, którzy podburzen. 
p.zez Niemców, zwanych wpedy Frankami, postanowi i 
się od reszty Lachów oderwać i przejść na wiofę chrze­
ścijańską rzymskiego obrządku. Dotąd bowien jak 
wezyscy Lachowi#, wyznawali w .trę sUrosłtwiańską 
zmieszaną z naleciałościami dawnej wiary grecko-rzym­
skiej i wendyjskc gockiej z lekkiem zabarwieniem ch-zc- 
ścutfiskiem greckiego obrządku. Święty Paweł wed’e 
świaoectwa Nestora był pierwszym apostołem naddnnaj- 
skich Słowian, do którjcb właśnie Lechowie należeli.

W  czasie bezkrólewia, które się kilke razy pow- 
tarzato, zawiadywali sprawami Lechji starostowie — 
„wodzowie* — „łaces", któryeb początkowo było 12. 
Oni zwoływali „wiece! powszechne" — przeprowadzali 
wybór Króla i t. d., aloweE rządzili krajem, jak to miało 
miejsce przed wuąpisuienr na tron Franusa — po 
śn ierti jego c ó « i Wandy — pa śmierci Leszka I. i po 
zamordowania Popiela Kotyski,

Dopoki Lachowie byli tylko sami i stanowili je ­
dnolitą caiość chłopskiego państwa i nart da, podobnie 
jak i v  danej swojej ojczyźnie na półwyspie Bałkań­
skim — dopóki szanowali swoich wodzów cniapsk: :h 
i głusi byli na wszelkie podszepty.ze strony wrogów 
i wichrzycieli niemieckich — byli bardzo szczęśliwi; 
pokonali wrogów ościennych i wewnętrznych pozosta­
łych po Gotach i Wendach; oczyścili Kraj cały i roz­
szerzyli jego granice — aż po Dunaj i Elbę. Panowa­
nie bowiem Leszka II. i III. należy do najpiękniejszych 
okresów chłopskiej bistorji. Chłopy „Lachy" są wtedy 
panami niemal całej Europy środkowej. O ich przyjaźń 
starają się królowie dalekiego Wschodu — a ich śpie­
wacy ludowi opowiadają im w pieśniach swoich o zwy­
cięstwach „Laddjan" — i potędze „Laćnistann". Dziel­
nice lechickie są wierne swoim królom — i między 
subą pielęgnują starannie ideę chlopsKiej wolności, którą 
tak drogo ich ojcowie oknpili na dalekiej tułaczce 
wśród Greków i Rzymian. Lachy nie znają między sob<* 
kłótni.

W  tera 1000 lat dobiegło na zegarze słonecznym, 
odkąd chłopi wystąpili do walki o wolność z królami 
Macedońskiemi — a bOC lat, jak zamieszkali nadwi­
ślańskie okolice. Na pogodnem niebie „Lachistanu" po­
jawiły się czarne chmury wysłańców Zachodu: z Nie­
miec i Rzymu, którzy osiedliwszy się stale wśród La­
chów nadwarteńskich, zaczęli między nimi wichrzyć, pod 
pozorem nawracania ich na wiarę cbrześeijańskę, ob­
rządku łacińskiego. Dzielni królowio Lachów przewidu­
jąc bliskie nieszczęście bronią się wpływom frankońskim, 
wyrzucają niemieckich „apostołów" z kreju — ale ci 
w postaci „aniołów" idą między ciemny lud — * przy­
gotowują powstanie przeciwko „okrutnemu Popielow1". 
Polanie odrywają się — i przy pomocy królów fran­
ki ńskich zakładają własne ..naństwo polskie" ped ich 
opieką. Pierwszym królem Polan obrany „Piast", który 
przyjął n siebie „niemieckich aniołów" wygnanych 
z Lechji przez Popiela H. On jest założycielem dyna- 
stji Piastowskiej w Polsce, a panujący z jego rodu 
otaczają się tylko frankofskien. rycerstwem i ducho­
wieństwem — żenią się nawet z Niemkami.

Za przykładem Polan idą Maznrzy, Pomorzanie 
i Łotysze, którzy odrywają się od państwa Lachów 
i zakładają własne państewka, a potem dostają sie pod 
opiekę i panowanie Polan i królów frankońskich. Daloj
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Włodzimiera Wielki, k r ą ią  kijowski podbija ziewie 
RhJyuiiczd*, Pola a  naddnieprzańskich, W eutyerór 
i Czerwienców f i  po Przemyśl — a wreszcie królowie 
czesko-merawscy zabierają Kraków i Sandomierz wraz 
z przyległtściami. O i  tej obwili zuklo wielbić pańsfcwe 
juachów z karty Eurepy aa diugio wioai — i kte wie, 
czy kiedy powróci —  chyba może, aż drngie 1000 lat 
doLie&śic aa ałonecznym zegarze cd j«?o upadku, be 
już jedao 1000 — minęło w 17 ataleeia, właśnie kie­
dyśmy w nejatraszaicjizej jęczeli niewoli pańszczy­
źnianej.

Czekajcie więc, kock.ni Bracia — jeazcze 800 lat 
cierpliwie — a tymczasem oświecajcie eię wzajemnie, 
ćwiczcio się w cnotach naszych ejcśw Lachów: solidar­
ności chłopskiej, poszanowania aweich wodzów chłop­
skich we walce o wtsze polityczne prawa, stałości cha­
rakteru, skłonności do poświęceń dla dobrej sprawy — 
Nia dajcie poducha niczyim podszeptom ani intrygom, 
ale kierujcie się witanym chłopskim rozumem i życzliwą 
radą waszych inteligentnych braci chłepów, chećby nio 
koniecznie pracowali z wami pospoła na roli! Misi być 
pewna część chłopów co się dla was kształcą i w wa­
szej znejaej pracy dedają wam zdrowej rady i ctecky 
w zwątpienia. Im mdaielajcie ckętsego potltcku. Oni 
są pawai — nia adradaą w łi, b i oni są z k ri i i kości 
waszyaii. Może Bóg dać, że te 8u0 lat waszego eczrki- 
wai.ua wolneśei cbłepskiej, takiej jak ją  mieli wasi 
przedktwie — skrśei się de 80!

Wasz brat chłop 
Pro/. Ludm k Młynek, kmieć ze Sierczy.

P rz e sta rz a ła  u staw a.
W  naszej p a ra fji u m arł proboszez. A no 

bieda, an i s p o r :edzi, an i m szy św. w dzień po ­
w szedni, an i do ehorego i w ogóle posług  re lig ij­
nych nie m a k to  spełniać. W niedzielę to jeszcze 
pó ł biedy, bo p rzy jeżd ża  z sąsiedniej p a ra fji p ro ­
boszcz, m ianow any przez  K onsystorz  ad m in is tra ­
torem  dla naszej parafji.

K onsystu rz  rozp isa ł k o n k u rs  i p rzeznaczy ł 
n a  zgłoszenia »pory kaw ał cznsu, a tu  »ludowina« 
z dnia na dzień  oczekuje proboszcza. J a k i tak i 
u p a trz y ł sobie już k siędza  m iędzy w ikarym i i po ­
w iada: ten  by łby  dobrym  proboszczem , ano by łby  — 
m ów ią inni i w szyscy zerka ją  za nim, b a  im przy-

{>adł do gustu . Człowiek z niego relig ijny , za po- 
ityką  się da leko  nie ugan ia , p rzy stęp n y , łag o d n y  

i w szystkie inne zalety  potrzebno  posiada, więp 
w szyscy p rz e p a d a ją  za mm. Oóż je a n a k  z tego, 
że chłopi życzą sobio n ie ć  proboszczem  księdza 
A. k iedy  p a n  k o la to r je s t  innego zdania, jem u 
w łaśnie ten  się n ie p o doba  i jem u  p rezen ty  nie 
podpisze.

Co za u staw a! W daw nych  czasach pańszczy­
źn ianych  m oże i uchodziła  tak a  ustaw a, a le  ińe 
dziś. Dziś p a ra fja n ie  pow inn i sam i się  rządzić  
w tej w ażnej spraw ie, a n ie jeden  człow iek, k tó ­
rem u  p rzy s łu g u je  po m yśli obecnej u staw y  p a tro ­
nack ie j p raw o  rozporządzan iem  p od ług  sw ojej woli 
zg łaszającym i się k a n d y d a ta m i ń a  proboszczów .

Czy to  godziw y tak i h an d e l?  Czy to  z resz tą

n ie  ub liża  sam ej pow adze  duchow ieństw a? —* 
O sądźcie czyteln icy .

D ia te jo  podnoszę  tę  sp raw ę, p rosząc  posłów  
lądow ych  o p o sta ran ie  się, aby  zastąp ić  ją  n ew ą  
odpow iedniejszą, gdyż  u sjaw a  ta  ja ż  się p rze ­
s ta rz a ła . Luaoidec 'z Łańcuckiego

Od Redakcji: D opóki panow ie, posiada jący  
p raw o p a tro n a tu  b ęd ą  mieć w iększość paslów , 
dopóty  s ta ra n ia  posłów  ludow ców  n a  nic się zdadzą.

Z powiatów i gmin.
Z parafji Bieńkowskiej, pow,'Myślenice.

P srrfja  nasza, składająca się tylko z dwćrh wio­
sek, należy do tych, w których Ind gromadzili stanąi 
pad. sztahdareu Stronnictw* ludown^o. Ladność tntej- 
aza jest rzatna i gospodarne, czego dowodem jest wielki 
postęp na pola ckwomicznem, jak. się rozbudził w enta- 
ta id i latach. Prz:d 15 laty ludność tst*.jsza teaęła 
w biedzie i niedostatku, na który różna złożyły aię 
okoliczności, jak nieracjonalna goifi-iclifew, fcr^k zsreb- 
ków, za którymi tłamnie wyjeźdź* no de Krelettwa 
Pelskitgc na rabaty polna, pijaństwo; która ta dawniej 
bardze było zakerzaniont, niszoząea lichw;, i ciemnot*, 
którą j a t  m jdłnżsj chcą utrzymać panowio ateńreycy 
i i«k lokaje. Zakutała nasz- g ra ita  górskie, eitilane 
ty U t  odrobiną lichege ebwrnik^, zasiew u* tyika owsem 
i Łartefiami; keiiezynę musiano akipywać z ialsiych 
i t r u ,  jak również zbaże na przednówki:, ktę-r- się tn- 
taj bardzo dawały we znaki. Dopiero, gdy prz ;1 li. i i ka­
nasta laty zaczęto sprowadzać wapno a t&fci-tj żużla 
Theaust, rodziły aię jnż piękne jęszmi -ay. pAenide 
i koiiazyny. Kuwet** tak waaa działy wyrabiane z kęp, 
wywiewano łih ia, dodawane naucza i sadzane Sflsatfriiiki, 
potem da* u *  żnżii l tb  kośei, siano zwyczajnie fąimi­
nę a po niej rodziły się bnjne koniezyny. W ten spo­
sób p, zyozyniono sobie dwa razy więcej grin tn , niż 
mieli ojcowie.

W Jachówce już niema pastwisk zupełnie, nieś 
ta jest jedną z najgospodarniejszych Kśłko rolnicze 
liczy tam 115 członków, u  170 gespidarzy, spraw rdz a 
nawozy sztuczne, koniczynę nasienną fraz ma sklepik, 
k tśry wydzierżawia.

W Biińkówce Kółko rolnicze także ms sklepik 
i ntBzymńje samo sklepikarza, krórym jest miejscowy 
ergiflista, wzorowy człowiek. Mamy i Kasę R&ifeisena 
założoną w 1900 r. świetnie się rozwijającą. Z końcem 
z. r. liczył ebrót kinowy 118 700 koron. W Kółkach 
i Kasie zarząd mają ludowcy.

Przydałoby się tutaj bardzo założenie Koła T.S.L, 
z czytelnią, w tej sprawid raczyliby akademicy ludow­
cy porozumieć się e naszymi wójtami a z pewności: znaj­
dą wielu chętnych.

Eówaioż i rei a polityczna jest n nas dobrzi upra­
wiana. nrzychodzi tutaj 80 egzemplarzy Przyjaciela 
L u iu  i jeden Kutflb Lwowski, gdyż chłopi tuiejsi zro­
zumieli, iż te aą najlepsze i azezerze sprawy fndewei 
broniąc* grzełki. Wazelkie „Obłudnice11 , Nieprawdy*1 
nie znalazły tntaj posiuohn. Wójtem w Bieńków jest 
dziewiąty rok powtórnie Józef Rnsin, członek Rady 
powiatowej, światły i energiczny lodowiec. W Jachówce 
był dawniej Putyra, czhk nie grnho piśmienny, zresztą
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nie * szerszy  przy ostatnich wyborach cmianyeb, po 
Kiika ieAartueh, wy orany został ŁaoŁeimiiemi gminy 
Wawrzyniec Biedrawu, dzielny ludowiec

Dawniej ile razy pojawił się w Mekewie ks. Sto- 
jat*, hurmem ciągnęła. chłoiutwe na jego zgr*»adz< «ia, 
dzisiaj siema aa j«ż totaj najmniejszego posłaska, 
a za ta wszyscy prawie tataj ckłopi trzymają za Stron­
nictwa* Luflewtra, Fe, u rając jago ceU i lążieśei 
w walc# o welncść i sprawiedliwość, kU ra niech jak 
najpręśzłj z ipsasje  nad a ie iią  pslską krainą.

Lvd«m ei z ® 7e//fl'wki.

Glinik Cliarzawrki, row. Strzyżów.
Odbyło się tataj penfae zgromadzenie h. z :' 

w dsws gespalerza Michsł. Bobra, zwołane przez ge-
j5pt*ai7.r«, SUnishwa Baka. Ckociaż aie wielka ta gmi­
na, jednakowoż zebrało się oktło 80 włołciaa. Zigaił 
obrady F r Bsstk z Fetemyi, aa przewodniczącego wy­
brano Jana Iferahia, ai.czełiik. gm., zastępcą zaś S ta­
nisława Cierpiała, sskraUrzem Wojcischa Banka. Fr. 
Bosak z P<łtmyi przedstawił wszystkie sprawy od czasi 
naoaiis kcistytscji t ż  dotychczas wykszsjąc różte wa­
dliwości, wrsszda zachęcił zg rem izeiyoh  da zsrgaai- 
zowAii* się w Fel. Uben. Lad. Następnie J a t  Pilecki, 
gosp# tarz z Fałemyi w dsbitsych słuwach id jv*daii 
zebranym, jak te paslewie wybrani przaz 'ad wiejski 
sprawy tego lada pepkriją, dcdając i sdewadaiająs, 
jak to s&si bracia eal»<hta rami eię opiekują, co na 
z< branych wywarło głębokie wrażeaie. Na zakebczcnie 
wybrali sok.# komitat go.

Gorzyc?, paw. Taritaarzfg.
Stars.»i m grona' radców powiatowych odbył się 

w UcTzyciith w badyaka starsg* i s e r a  psbliszay wiea 
lodowy, przy naziaie przeszła 600 nltśsien. Zagaił 
obrady goap. Grzywaaz, przawadaiazył Jaa  Jaieb ik  
z Zaleszan i J. Bieniek ze Zbydaiewa, eakratarzam był 
Franciszek Mączka, rtfarewal Władysław O s s o w s k i  
z Wielowsi aa temat dzisiejszy eh spraw lidewych 
i potrzeby ergaaizacji. Pe Osiowskim zabrzł płąs k» 
Jatoó. prob. miejscowy powtarzając znaie zarzity prze­
ciwko ludowcom. Krądzn Ja ian iari, który się kapi­
talnie tą  sweją mową ośmieszył — cdpswiedział Ossow­
ski, a zgromadza, i i ry k n ęli: Hańba ks. Jarcsiówi. 
i wyrazili bardzo dobitnie życzenie, aby jegomość epa- 
dcił zgromadzeiie, do czege się bardzo niechętnie zasto- i 
sował.

Patem l a ł a  d z i e j ,  wykazywał petrzebę założe­
nia szkoły średniej w Tarnobrzega — a p Kanarek 
młodszy mówił a potrzebie (tworzenia przemysłu ńemo- 
w< go i zakładania fabryk, cegielni, cukrowni i t. p. 
W końcu wyraziła) zgromadzenie niezadowolenie z po­
wodu niesłasznyrb nap ści gazet „Naprzodu" i „Mon.- 
tora" na starostę z  Tarnobrzega br. Lasockiego i wy- 
trano Komitet z 18 ładzi w cela przaprowadzeaia or­
ganizacji politycznej ludowców w tych gminach, która 
dotąd komitetów Indowych gminnych nia mają. Na tern 
nakończano obrady. Uczestnik.

Krzemienica pow. Łańcut.
My ta w Krzemienicy płacimy od wszystkiego po­

datki, ko nawet ad wierzb rosnących (po 4 L  od jed­
nej), a teraz ka Klajewicz n -łożył nowy podatek „ad 
wiary katolickiej", najmniej po 24 b. w myśl statntn

zatwierdzonego przez namiestnika,, A więc naczelnikiem 
katólików w Galicji jest hr, Potocki, a katolikiem ten 
tylko, kto zapłaci podatek, misjonarzami zad bej nowej 
wiary jest kilkn lizuniów i pamnlaray Za k  jest 
się zbawionym. Z bólem muszę powiedzieć, iż i w Krze­
mienic} ogłosił ks. KI tę nową wiarę i &e ortutiiej 
chwili zdawało się, iż co najmniej 1000 zapisze się 
w szeregi tych apostołów nowej idei; lcez fcu wMkjemn 
zmartwiania zsłeiyciela tak wzniosłej „raligji1 łapfssło 
się zaledwie kilknnastr, a reszi* w olbrzymiej ilości 
wraz z p. P , który im przypomniał, w czyja. asysten­
cji był komisarz w Ko.iniu przed rłO iaty i kto spro­
wadził wojsko aa wieś najpiękniejszą i najbogatszą — 
edrzneiłe tę „ideę". Przypamiiał im równiafc p. P - kto 
spisywsł „pogłówne" przid 20 i kilkn la tf. kidre 
dzięki dłpaU cji chłopskiej zertsio usunięte, Opewie- 
iział im p. P. o wiiosks Hapki w sprawia niego* 
dzielności graatów, działalności Śtrosrictwn Liiawego, 
jakotaz i centrsm, n a Stępnia e js ic ił salę n k rin ą  ra­
zem z całym zastępem świaUsjszych i raawriiejseych 
gospodarzy, a w salt pozosteło tylko kilklaaaln ik i-  
biow. Co j#dn«L' było godne pochwały, to ta, iż ko­
biety, która da tago czasa ilaio  słaekały księży, 
straciły de nich z tł f a i ie ,  skoro z»iwa4yły, iż 
księża zawisst szerzyć ideę chMeśaijańsan, ndlaści 
Boga i 1 iiaisgo, to oni o Bota wsale nia wspomiayą, 
ale zato wpitają dziolayeli „bchatarśw“ ia  wałki... o 
centy. WiAaąc wtęt to, wsale się nia zapiekły da taga 
nowego kośeiełs (z wyjątkiem k ilk i dewotek), ehe a-ż 
tak ku. K!. jak i p. niiszyeicl wysyłali je da jąinfey 
i Co rab sa, a CŁScsyciłl to traą<ł się zeałaści i śn ię ­
tego oumansia i rzsszywiścif, iż mała braktwaio, a hyłsy 
tię wziął do kija, k t ó r y m  n a d z w y c z a j  r h ę t n i a  
s i ę  p o s ł a g a j i  p r z y  s z e r z s n i u  o ś w i a t y ,  tak, 
iż nieraz sjeewio pobitych naszą ckeizi i sa  skargę io  
ks. p robosim . Kobiety jednał: nia poszły aai da b«ż- 
■iey gdyż dapitro co wyszły z kartiała ani da rab te, 
lecz poazłjr do swoich domów i rodzie, aby i t z jć  swoje 
dsieci paciarzs i nraki Chrystrsa, a zaar zapoitaiał 
tak kapłan, jak i naaczjcisl katolicki. 1 t ik  ta dsielis 
chłopki wcala aia zapisały się io  tego książo pańsko- 
żydowskiego zwrązkn i nia chaą płacić nowego podatku 
dc kieszeni księży i panów, witdząc o tam dobrze, że 
kiedy ckłop niema nieraz na sól d(> kapusty, to każdy, 
choćby najmniejszy z tych twórców aowago kościoła 
łjada p.tczenie i spija „bąby“ i jeszcze tysiące akł&da 
do kasy, które gdyby chcihł obrócić sa  coś lepszego, 
to krocie ludu nutgirgo mógłby uszczęśliwić.^

Lecz niestety takich prawie że niema, gdyż gdy­
by eni nad tem pracowali, to ktoby prowaazi' zastępy 
do walki, ubóstwa i ciemnoty. Oui jedni to dobrze 
nmieją i w tern się kochają, a boli ich i złości, gdy 
widzą gdzie choć odrobinę szczęścia na ziemi, •  tych, 
którzy p raciją  nad polepszeniem doli lada brali na mę­
ki, jak to z t  dobrych czasów „Sw. inkwizycji"; lecz 
inkwizycja npadła, a hańba pozostała i trwać będzie 
jeszcze n r  długo, dopóki kapłani nie porzucą polityki, 
a nie zajmią się kcsc.ołim i zasadami nanki Chrystusa,

W . de L...i.

Z Ł ańcn«kit|0.
Po staro ide Marynowskim, słynnym sztroko z 

czasów wyborów, (sejmów; cl nie tyle, ilu do parlamen­
tu) dostał powiat eałowieka nesciwego na urząd s.tr»r
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■ty w oooniei p. Noela.Był to człowiek uprzejmy igrze- 
fjjuiy i dlatego — co dobrego, nic długo nie będzie. Tak 
'ię  stało i z p. Nodleu. Przeniesiono go na inną posadę 
kp ogomemn niezaaowolsnia całego powium, a zastą­
piono opróżnione miejsce innym.

Ten pan starosta to pan nielada. Ludzi starych, 
posiwiałych, będących na km ytarza starostwa, gćy na 
Jego wyjście nie zdjęli czapek, nie wkdząc, kim on 
fest, bo był im zupełnie nieznanym jako dopiero przy­
były — pizywitai tak, że pcźazierał im czapki i sa- 
pelusze krzycząc i wyzywając od durniów itp

Albo znowu inny fakt. Przyszedł gospodarz po 
Ważu^ Jo starostwa w czasie błotnym z zawalanymi 
. ntńifti to ton pan starosta wysokim tonem krzyczy na 
biego, .)e z takimi bnuuni nie powinien przychodzić. 
Test i iboych żalów niemało.

Pubie Starosto' Tabakiera dla nosa, nie nos, dla 
tobakiery! Jeżeli Pan tak jesteś gorliwym o chłopskie 
Obuwie, postaraj się z własnej pensji — na którą chłop 
ęiężio musi pracować — o lepsze arogi, & błota wi­
dział nie oędziesz. My pomimo wysokich podatków po 
błotach chodzić musimy, aby tacy) panowie, jak Paw, 
tygodnie żyli i jeszcze na chłopa szczali. To trochę 
jta dnżol Obywatel.

Pogwizdów, pow. Rzeczów. 
Wybraliśmy sobie wójtem człowieka, który choć 

riby jest .różańcowym", to jednak w karczmie wysia­
duje i każdego napastuje, żeby mn „szajery" fundował. 
Pobożniś ten, ma dużo pieniężnych grzechów na sa­
rniemu, ale o tein nie chcę pisać, żeby gminie wstydu 
nie przynosić. Mamy w gminnej kasie okcło 10 tysięcy 
koron, łecz chcąc z tej kasy jaki ceut pożyczyć, to 
wpierw trzeba przynieść do wójta ćw:artórfkę piwa 
i litrę rumu a po wypożyczenia także trzeba alkoho­
lem za*ać tego osobliwego różańcowego naczelnika 
gminy. Jeżeli ktoś pożyczy dajmy na to 100 kor., to 
musi przepić z wójtem i kasjerem 4.0 kor. — i wtedy 
dopiero ci jest pociecha z pożyczki. Takiego to czło­
wieka różańcowego wybrała gmina swym wójtem.

T akie  różańcowy.

Wiadomości polityczne.
Polska.

Zabór austrjacki Gazety niemieckie donoszą, że 
panowie Wojciech hr. Dzieduszycki, Dawid Abrahamo- 
wicz, Roman hr. Potocki i inni zamierzają kandydować 
do Rady państwa i szukają sobie okręgów wyborczych. 
Co to za żniwo nastaje dla różnych hyjen wyborczych! 
Antoni hr. Wodzicki, prezes chrzanowskiej Rady pow. 
zapytywał już kilkunasto wójtów, czy miałby on szan­
se wyborn do Rady państwa. — W okręgu Pilzno- 
Kopczyce kandyduje jako centrowiec dr Witold Le­
wicki z Głobikówki. — Wchodzimy tedy w okres wiel­
kiej agitacji wyborczej.

Zabór rosyjski. Centralny komitet wyborczy 
w Warszawie, dla wyboru posłów do Dumy petersbur­
skiej, składa się z 45 członków, w tem tylko dwócb 
włościan od parady. Zupełnie „po galicyjska" zaczyna 
się tam era wyborcza. Tak wykierowali panowie 
wszechpolscy chłopów, których wciągnęli do stronnictwa 
wszechpolskiego.

G v. 1

Zabór pruski. Stolica arcybiskupia w Poznania, 
osierocona przez śmierć śp. ks. Stablewskiego, ma być 
rychło obsadzona, bo jnz 7. bm. Jest nadzieja, że Po­
lak otrzyma tę godność.

Rach przedwyborczy do p&rlameutn berlińskiego 
rokuje dobre nadzieje. Spodziewamy się wyborn prze­
szło 20 posiów polskich (dotychczas było ich 16). Kan­
dydatury Indowe mają przewagę.

Z obcych stto* świata.
Austrja. Przygotowania do wyborów Rady pań­

stwa na nowem prawie wdrożono jnż we wszystkich 
krajach koronnych. Zarówno n Czechów, jak n Niem­
ców łndowoy-włościanie tworzą odrębne ciała wyborcze 
pod hasłem ODrony interesów rolniczych. Twierdzą, że 
wybory będą w maju.

Cesarstwo niemieckie jest już widownią bardzo 
żwawej walki wyborczej. Główne s im ie  odbywa się 
między katolickiem stronnictwem „centrum", a  stron­
nictwami łnterskimi. Strasznie wzburzyło centrowców 
niemieckich doniesienie gazet, że w r. 1893 za głoso­
wanie centrowców na korzyść rządowych przedłużeń 
wojskowych z&ządaf papież pół miliona marek. Gazety 
katolickie nazywają to oszczerstwem zmyślonem.

We Francji dotychczas nie przyszłe do porozu­
mienia między rządem a kościołem, ale przewidywane 
rozrnchy nie spełniły się. Nabożeństwa odbywają się 
bez przeszkody.

Rosja. Wybory posłów do Dumy oznaczono na 17. 
lutogo, alo znów uporczywie krążą wieści, że car za­
mierza wykonać zamach stanu i skasować wszystkie 
ustępstwa konstytucyjne.

Admirała floty Nebogatowa, który w bitwie pod 
Cznszimą dał pierwszy hasło do poddania się Japoń­
czykom, skazano na śmierć, ale wobec łagodzących 
okoliczności zmieniono wyrok na 10-letnia więzienie 
w twierdzy. Rozprawa wykazała, że okręty rosyjskie 
sprawione za drogie pieniądze, były lichemi pudłami, 
źle uzbrojonemu Wszędzie złodziejstwo!

O K R U S Z Y N Y .
Przyjaciele pamiętajcie o „Przyjacielu". Jednajcie 

dalej, a gorliwie nowych prenumeratorów i nadsyłajcie 
przedpłatę. Dotychczasowe żniwo noworoczne wypadło 
bardzo dobrze. Bóg zapłać! Że „Przyjaciel" stara się 
dia Was o naukę i rozrywkę, to widzicie. Rozszerzy­
liśmy już tak gazetkę, że macie co czytać na całe dni, 
Frosimy tedy nawzajem o poparcie, iżbyśmy mogli po­
dołać wydatkom.

K a l e n d a r z  „Przyjaciela Ludu" na rok 1907. 
otrzymają ci wszyscy, którzy będą mieli zapłaconą ga­
zetką choć na pół roku 1907. Kalendarz będzie roze­
słany dopiero z następnym numerem, gdyż introligator 
nie zdążył z oprawą. Przygotowujemy nadto do drukn 
kilka innych książeczek potrzebnych. Co tylko możemy, 
to czynimy, aby pomódz sprawie

O chęć zysków nikt nas posądzić nie może. Po­
równajcie inne gazety, a zahaczycie, że „Przyjaciel" 
jest najtańszą gazetą. Mnsimy jeszcze i to podnieść, 
że dla ochrony Czytelników przed stratami wyrzekamy 
się zysków z ogłoszeń różnych Hansów Konradów,

PRZYJACIEL LUDU
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Bohmlów, dywanów itn. sideł na kieszeń ludzką. Od­
mówiliśmy również ogłoszeń niemieckim towarzystwom 
okrętowym, aby nia napędzać dochodów P rc3akóin.

N o w i  c z y t e l n i c y ,  którzy się zglrszaią i nad­
syłają przedpłatę całoroczną (4  kor ), otrzymują zar-z 
na premję za darmo zbiór naszych książeczek, a otrzy­
mają bezpłatnie także nasz kalendarz.

Stary kalendarz „Przyjaciela" (na r. 1906) dołą­
czamy do premji dla nowych prenumeratorów, dopóki 
zapas starczy, aby mieli czytanie na zimowe wieczory.

Nową ustawę o księgach gruntowych będziemy 
drukować w całości w „Przyjściem". Niechżb tedy Czy­
telnicy zachowają sobie dotyczące numery gazetki.

Kalendarz „Przyjaciela Ludu" oprócz kalendarium 
zawierać będzie tylko same ustawy, bez żaanych powiastek

Za życzenia świąteczne, imieninowe i noworoczne 
listownie mi przesłane, dziękuję Wam stokrotnie Przy­
jaciele i Bracia na tem miejscu, prorząc c wybaczenie, 
że na listowne podziękowania każdemu osobno nie mam 
czasu. Z życzliwych Waszych wyrazów wysnuwam ten 
wniosek, że zgadzamy się nie tylko co do wspólnego 
celu, ale i co do sposobu walki. Daj mi Bożb okazać 
się godnym tego zaufania Waszego i wywdzięczyć się 
Wam za to poparcie wierną do śmierci służbą.

Jan Stapiiiski.
Szachraje wszechpolscy, widząc, że na dotychczas 

zastawiane sidła nie dadzą się im chłopi złowić, pró­
bują innego podstępu. W „Ojczyźnie" wszechpolskiej 
z 23,12 zagrywają na nutę chłopską, ale ucho chłop3l’?e 
słyszy wyraźnie w tej ich niby chłopskiej piosnce syk 
zdradliwego, węża. Krzyczy „Ojczyzna" „hej, naprzód 
chłopy", ale zaraz mrozi słuchacza kłamstwem, że starsi 
bracia „otworzą do nas (chłopów) ramiona i przycisną 
do łona jako swych młodszych braci". My już znamy 
te uściski „starszych braci" w czasie przedwyborczym. 
Widzieliśmy, jak to ci „starsi bracia" me chcieli przy­
znać Indowi równych praw wyborczych. „Ojczyzna1 
wszechpolska boi się jak ognia odrębnej organizacji 
chłopskiej, więc plecie o dwóch kawałkach żelaza i o ko­
walu, że nil y to z jednego kawałka żelaza (chłopów) 
nic nie będzie, jeżeli go kowal nie połączy z drogim 
kawałkiem żelaza (jużci panami). Głnpie gadanie. Naj­
pierw chłopi nie 84 martwem żelazem. A gdyby nawet, 
to każdy chłop wia ) tem, iż sklejanie takich dwóch 
kawałków żelnza, jak stal <chłopi) i zżarty rdzą bruch, 
nie jest pożądano, bo może łatwo i stal narazić na 
zardzewienie i pęknie przy pierwszej sposobności. My 
jnż wiemy aż zanadto dobrze, jak chłopi na tych spół­
kach z panami wychodzili.

Los nauczyciela ludowego. „Szkolnictwo" opowia­
da taki wypadek Bj ł nauczyciel pracowity, sumienny, 
dokładny i zbyt idealnie i różowo przedstawiający 3obie 
stan nauczycielski. Inspektor był nim zachwycony, wy­
chwalał go wszędzie, stawiając go jako wzór nauczy­
cielom. W uznana tej pracy przeniosła go c. k. Rada 
szkolna okręg jako prowizorycznego na inną lepszą po­
sadę — gdzie właśnie budowano nowy bndynek szkol­
ny. Mając lepszy budynek i znośne stosunki miejscowe, 
z podwójną energią i zapałem wziął się do pracy. Po 
trzech miesiącach przyjeżdża inspektor na wizytację 
szkoły, chwali go ped niebiosa i za kilka dni ma de­
kret pochwalny w uznaniu za gorliwą pracę nad dzie- 
twą, za wzi/tową czystość w szkole, z l  dobrą L&rność 
w szkole itd.

W miesiąc potem odbywary się wybory w gminie, 
na które przybył c. k. komisarz starostwa i zaprosił 
owego nauczyciela, by ma był pomocnym w pisnnirr; 
Podczas wyborów, przyszedł jeden z gospodarzy, popro­
sił go, by ma podpisał przekaz kolejowy na posyłkę. 
Nauczyciel wyszedł i podpisawszy to w kilka minut 
wrócił. Nieszczęście chciałc, że wybory nie poszły po 
myśli p. starosty, a komisarz przedstawił, że nauczyciel 
buntował chłopów, że podczas wyborów wychodził z 
kancclarji itp. Zaraz w kilka in i przyjeżdża wysłany 
inspektor na wizytację i zastaje wszystko źle, a za 
kilka dai znown dostaje całsiem niewinnie dekret —• 
ale nagany i znowu prawio słowo w słowo tylko W 
przeciwnym kierunku wypisane, że postępy n dzieci 
złe, szkoła zniszczona, brud, brak karności itp. i prze­
niesienie na inną posadę o wiele gorszą w okręgu, a 
po para miesiącach uwolnienie z okręgu.

To jeden kwiatuszek, uszczknięty na niwie rzą­
dów stańczykowskich.

Nowe przedsiębiorstwo przemysłowo-handlowe two­
rzy się we Lwowie pod nazwą „Krajowego Ogniska 
nauczycielskiego". Stowarzyszenie to, zapoczątkowane! 
przez p. Budzanowskńgo Mikołaja, nauczyciela, ma nu 
cela przy pomocy nauczycielstwa lądowego pośrean.- 
ctwo bezpośrednie między wytwórcami różnych artykn- 
łów rolniczych i przemysłowych, a nabywcami tycnża 
przedmiotów po miastach. Ma to być, ja t wynika z za­
łożenia, wielka ajencja, której pośrednikami mieliby 
być nauczyciele ludowi, a w zamian zato towarzystwo 
oddawałoby część zysków na potrzeby nauczycielstwa. 
Myśl dobra i godna poparcia, a może się udać pod je­
dnym warnnkiem: ż e  b ę d z i e  u r z e c z y w i s t n i o n a  
p o wo l i ,  w miarę przybytku sił i doświadczenia, że za­
cznie się np. na skapcwanin grzybów, potem innych 
artykułów nie ulegających łatwo zepsucia. W tej też 
nadziei, że towarzystwo działając ostrożnie utrzyma się, 
woiamy: Szczęść Boże!

Szefem biura prezydjalnego w namiestnictwie ga- 
licyjskiem został liczący 42 lut życia starosta Grodzicki 
z Jarosławia, obszarnik z Bzianki w Sanockiem. Ou 
będzie cznwał nad wyborami, zapewne w ten sposób, 
jak w Bziance, gdzie parę lat trwały wybory rady 
gminnej, aż w końca wójtem został karbownit p. Gro­
dzickiego.

Składnica pocztowa w Bziance m„eści się we 
dworze, aby przypadkiem i tych kilknnastu koron za 
prowadzenie składnicy nin dostał nauczyciel, albo broń 
Boże — chłop.

Dotychczasowy szef, Zaleski, którego poznaliśmy 
przy wyborach w Jaśle w r. 1904 awansował na szefa 
sekcji w ministerstwie rolnictwa i będzie czekał na 
tekę ministerialną, albo nrzad namiestnika.

Dobry pomysł. „Echo przemyskie" stawia wniosek, 
aby żołnierzom rolnikom w czasie odbywania służby n- 
dzielano nauk z dziedziny rolnictwa, czyli aby utwo­
rzono stosown? kursy roimcze. Pewnie, że byłby z tego 
pożytek, przy tem rozrywka dla żołnierzy.

Utonęli w rzece Stryja włościanie Teouor Onyśko, 
ojciec 4 małych dzieci, Anna Słusowicz, matka 3 ma­
łych dzieci i 18-letnia dziewczyna, F . Sztoryn. W racau 
oni w nocy z Podbuża do Długiego i droga wypadała 
im przez rzekę Stryj. Gdy mijano środek rzeki, fora 
zawadziła o wielki kamień i wywróciła się. Ponieważ 
obie włościan&i i Ouyśko byli w ciężkich ubraniach,
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otuleni w kożuchy, ratunek był niemożliwy. Nieszczęśli­
wych uniosły fale rzeki, na które; zebrała się kra. 
Zwłok ich dotąd nie odnaleziono.

Stopień oświaty w Austrji. M atorjił statystyczny, 
zebrany i opracowany z powodu reformy wyborczej 
przez dra Pr&dego, obecnego ministra, daje dosadny 
obraz stanu oświaty, poszczególnych narodowości, repre­
zentowały :h w parlamencie wiedeńskim. Podstawą tej 
pracy stanowi spis ludności z r. 1900. Panu ministro­
wi chodziło stopień wykształcenia mężczyzn, uprawnio­
nych do głosowania, więc mających rie  raniej niż 24 
lata, osiadłych i zamieszkałych wAnstrji Poszczególni 
narodowości mają następujące liczby wyborców:

z nich um.8 cz.ytaó i pisać. 
2,413.906 . . . . . .  2 255.042 osób
1,388.576 . . . . .  1,325.000

112.118 . . . . .  483224
766.008 . . . . .  177.334
283 584.... .................. 190.529
167.822.... .................. 46127
172559.... .................. 143.794
44.076 .................  7.434

2.035 . . . . .  814 „
To znaczy, że na 100 mężczyzn Polaków w Ga­

licji, liczących ponad 24 lat umie czytać i pisać 63 a
na 100 Rocinów tylko 15. To okropne, to woła o pom­
stę przatiw rządzącemu krajem stronnictwa.

Towarzystwo kultury polskiej w Warszawie wy­
dało do społeczeństwa polskiego odezwę do zbierania 
składek na „Dora Indowy". „Wszystkio społeczeństwa 
(pisze odezwa) są dłużnikami swego lada, bo wszystkio 
zawdzięczaj i  mu nieopłacone usługi. On — lud — jest 
twórcą ich dobrobytu i siły, oo w saej pracy otwiera 
im niewyczerpane źródła bogactw, on je odradza, gdy 
chorują, wskrzesza gdy zamieirją. Im więcej narody 
t8n dłng spłaciły, tera dalej posunęły się w rozwoju. 
Nasz lud pozostał dotychczas wierzycielem skrzywdzo 
nym, nbogito, ciemnym, posiadającym zaledwie tyle 
wiedzy i mienia, ile potrzeba na przetrwanie w niedoli, 
na udźwignięcie brzemion niesprawiedliwości i opusz 
czsnia. Towarzystwo kultury polskifej zamierza w kraju, 
wa wszystkich wsiach i miastach, wywołać zakłedanie 
iastytucji, które w całym świecie stały się rozsaduika- 
mi kultury, mianowicie demów ludowych rozmaitej skal., 
zależnie ud potrzeb miejsca. Największy w iwem prze 
znaczeniu, najpełniejszy wzniesiemy w ogniska kraju 
w Warszawie. Będzie to ogromny gmach, łąrzący w so 
bie wszystkie urządzenia, które ludowi megą dać po­
moc, rozrywkę, radę, światło nmysłowe, a więc: sale 
do zebrań, odczytow, przedstawień teatralnych i kon 
cert ów, czytelnię, magazyny tanich towarów, giełd- 
pracy, restaurację, pokoje gościnne i. t  d. Będzie to 
wszeehprzybjtek ludu, będzie to opatrzność społeczn 
niepytająca tych, którzy do niej się zwrócą, ani o rod 
ani o religję, ani o przekonania".

Pod odezwa podpisani są między innymi Daniłowski, 
Lfdnicki, Sw; łochowski.

Serdeczne te słowa — oby wydały pożąda?? sl’ut. k

Ż A R T Y .
M a c i e j :  Moja baba taka jest dobra, &* n i vuL

Ściąga...

K u b a :  J a s  z kurczmy wracasz?
M a c i e j :  Nie. ale jak  chcę iść do karczmy.

— Sędzia do oskarżonego: Tutaj w aktach wypi­
sano, że już raz byliście karani za oszustwo, a dwa­
dzieścia pięć razy za iradzież.

— Tak — tak  panie sędzio!
Do tej nieszczęśliwej kradzieży, to nigdy ois mam 

szczęścia

Fawien mąż, ilekroć chciał się z swych grzechów 
spowiadać,

Miał zwyczaj żonę- swoją pięściami okład ó 
Spytany o przyczynę od przyjaciół swoich.

„Mam — rzecze — słabą pamięć i przypomnieć
moich

Grzechów sonie nie mogę: baba zaś, gdy pięść
czuje,

Jak  z rejestru me wszystkie występki rachujo".

S ę d z i a :  Gdzież więc rozpoczęła Bię ta bijatyka? 
Ży d :  Na mojej głowie, prześwietny pądzio.

S B
Odpowiedzi Redanoji,

i. Tumeta: N ow ą u staw o  w y b o rczą  ć o  R ady  p a ń s tw a  
będ z iem y  sie s ta ra li w ydać  ja k  n a jry c h le j ,  w raz  z poucze­
niom  Cu do  zasto so w an ia  się. D la tego  n a  raz ie  n a  lis t nie 
od p o w iad am y . — J. H. w Ra.: B ędzie i u  w as n asze  z g ro m a ­
dzen ie . — W. Napór*-, k a r tk ę  postałem  sz u k a ją c e j, więcej n ie  
m ogę uczyn ić  w  tej sp raw ie . — J Subek: P rz y ją ć  D i L u ­
dow ców  w A m eryce  odezw a w ysiana. — A. P'assVki: B ardzo  
dz ięku jem y  za d o b re  serce  a la  sp raw y , a le że n ie  m a n o ­
wymi myśl.', w ięc n .e  w y <n-u ku jem y . — W. Pastrrczyk: P . 
K u sib y  się ju ż  w yrzek łem , p re n u m e ra tę  zap isa łem  ja k o  za­
p łaconą. — H. Drozd, R og-: M o żra  z ro b ić  w  fo rm ie  ug o d y  
sądow ej, a le n ie  chcą rob ić , bo  je d n a  ręk a . — Rujszczanie, 
(B rzesko): T rz e b a  n a jp ie rw  zag ro z ić  sk a -g ą , a| g d y b y  n ie  
sk u tkow ało , pó jść  d o  s ta ro s ty . Do g aze tk i z<> -I -- ■ -ocz. 
J. Słowik: B ęazie  w n. 2., pozdrow ien ie . — M. M*- ,V on , 
w y d ru k u ję , a s ta ra jc ie  się  o w ięcej czy te ln ików . i. Dżuła: 
K azałem  w s trzym ać, s k o io  w ysta rcza . C zęść w y d ru k u ję . — 
W. Górski: B edzie w 2 ,  t ru d n o  je d n ą  sp ra w ą  zapełn ić  cały  
n u m er. — J. Winnicki: B ędzie w  m ocnein  sk ró cen iu , bo b ieda  
z m iejscem . —  J. Piernik: E a id z o  d z ięku ję , będzie . — J. Mi­
chalak W tym  d u ch u  b y ł n a sz  a r ty k u ł, w y k a z  p ó źn ie j, bo 
te raz  naw ał now oroczny . — W Głowacki: W  u rzęd z ie  p o d a­
tkow ym  w ym ien ią . — S. K ie n ie w ic z : B ard zo  d o b ry , będzie , 
a ie  ten  n r . )rzep e łn io n y . — P a ra f ia n ie  R zep iennb  ‘ W y­
d ru k u ję . Szczęść B o że ’ — Fr. Wójcik: O dw iedź we
śro d ę .

Odpowiedzi Administracji.
Fiiip Fr.: zap łacona  d o  15. s ie rp n ia  1907. — Sarnikowskl

M'Chał: 3 k. zap isa liśm y  na p re n u m e ra tę , k tó ra  je s t  z ap ła ­
cona d o  1. lip ea  1907. — Tomaszewski Fr.: zap łacone do  1. 
lipca 1907. Kustruń A. sy n  p re n u m e ru je . Zmienny tani- 
sław: zap łacone do  15. lu te g o  1900. — Jarecki Tomasz: rzy-
m aliśm y , dz ięk u jem y . — Sułkowic? Jan: 4 k. o trzy m a liśm y . — 
Drozd K.: o trz y m a liśm y . —  Gola P io tr -o trz y m a liśm y , s łow n i­
ków  n ie  m am y . — Wiśniowski A dam , Rozkoszka Jó zef, Mika 
Fr.: o trzy m a liśm y . B ro sz u rk a  w ysłane . — Wilk J a n :  lis t o- 
trzy in a liśm y , d z ięk u jem y . — Filar Paw eł p ien iąd ze  o trz y ­
m aliśm y , g a z e tk a  w ysiana , p ro s im y  o s ta ry  ad re s z G alicji. 
Biel M i  k. o trz y m a liśm y , 2 k. w p isa liśm y  p. P an k o w i, k tó ­
ry  razem  z p. o trz y m u je  pod  je d n s  o p a s k t Woj.aszsk 
W ojciech: g aze tk ę  posy łam y  od 1. pażdzierm .-. bez
p rze rw y . — Plas Jó zef: zap łacone dó 21. g ru d n ia  10J; a d re s  
zm ien iliśm y. — Guzek A lb e rt: zap łacona d o  1. m arca  1907, 

# ^ ta d k ę  o trz y m a liśm y , p o k w ito w an ie  b y ło  w G a z e tc e .—
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Wanluia J ., Lempart Jó z e f :  o trzy raa liim Y . — Kmssłezyk: to  nie 
po m y łk a , o trz y m a  p*n  i now y — iłyjen W a le n ty : g aze tk a  
n ie  je s t  w strzy m a* * . —  Stys Jó z e f : z :U na*k  b y ł p o t a s y ,  
zg?.«tznfio dz ięk u jem y . — S a ław w y ń łk l: .L e « * d «  c i*  » c » y .  
\ fe. ł ip if a iiś m y  aa  p re n u m e ra tę  - r t lM  Ą : o łrz y m a liś isy . 
Śtrw»k F-. p r e a c n t n t i '  z ap ła ceu a  d o  1. * ty «  k ia  ISO® H- 
krr.tvf.ki A.: o trz y m a P im y . Małtyk J s a :  o trz y m a liśm y , 
dziw™ jem y. — Cebula Jó2S f: o trzrm aliiim Y , scn ieazu ie  dz ię ­
ki: . i n n y .  tam ie  p ien iąd ze  o trzy m a liśm y . p e k w ita tr s a ie  było . 
Nispsn d z ięku jem y . — Cartlik Ludw ik, z i» r c  a a  d*  1. 
lip sa  1tił»7. -  Part i j i i  J .: ewfczem _ p ro s im y . — #jarz : ró w n ik  
z  r. U'<p i C iap ?« a  a a  być  w  ceaia  p e  5 k - Wojnar T o m .: 
p re w rm f .a ta  z a p ljf tm a  d a  1. a tyczn ia  ItOT. — Kędzior J .: 
J a k ie  pbw . p raw . r r r k o r  w jfczerpaae . -  Rag-.a AT., Wiatr J  , 
Bałaś -I. S .o .a c z  F.. Riettyka II ., Czupryna 5 ., (toaolńskl J ., No- 
wak 1 .. Ma!ula J .,  M '»kta r.: J 't r z y  aaaljktny, 4 /L jiu je n iy . — 
Cyran Sr.-. •  trzy m a liśm y . -  Żyerliwy: idy tak ich  p rz y n ę t na  
z jed n a n ie  czy te ln ików  u ż rw a *  n ie  lueńeoiy . N aszą  p rz y n ę tą  
je r*  -wierna u n żba  w ubso iu d u  i s ! a ra a . .a  u k ła d a n ie  i ule- 
p sz a u ie  g -z e ty  T e rm o m e tr  m ożna  k u p ić  :ta 20 ct., d ia  tu- 
k iey u  g łu p s tw a  szk o d a  4 kor.

Na strannistw s lodowe: Z aucha  A dam  J K., L sn ik  K, 
3 K. 45 b .Tajde! Fe. 2 E i '  li., W o jtow icz  Ja r  2 K. 45 h., 
H ab ad a  A lojzy 2 K. 45 h., Wz fc J a n  2 K. 45 h., G łow a A. 
5* h., G rzeg o rz  G u rk a  1 E ., B ielizna J . 1 K., G u ra ls in  1 K., 
K ila r  J a u  *0 li , P o to czn y  W a le n ty  1 K., K raw ezyk  F r . 1 K., 
D okek  W alen ty  1 X., Sobczak 1 E ., D u d a  A nt, «0 li., S era - 
liii W . 1 K., F u r te k  Ł. 50 h.

Na fan ia iz  prassw y: K onioczny  L . 50 h., M asty k  Ja n
2 I ,  S z a b ry  i. i \Y. l  K., G ondek J .  20 h., M azu r Jó z e f
1 ]L, W a trao  A. 3» u., K ila r  J .  1 K.

Na fs idusa wyborczy: K os A n d rze j 1 K., Sulkow icz 50
h ., J a n ie a  50 h., W ójcik  F r . 1 K., K sl. lek  J a n  3 K., A polla 
J e li 1 K., W in ia rsk i T on  asz  1 K., K onieczny L . 50 h ,  M a­
re k  1 K., p itc c h  80 h.f Z b ro ja  F e lik s  i  K., K aceor H . 20 h., 
f e  a r r  A. 20 li., C h rz ą s te k  40 h., K o rb e l a , 1 K.

K a  reajBatyxm, go lc ie», pcjtrzał (iohiaaj i  Wiseł­
ki* —r wsból* poleca się 4 li i  erzająoo nacieranie, od 

i  *tw**ai* r*sp*wiEO*kaUa*, przez wiole lekarzy 
•rkraaw an* i p  t - « z  zaakomitAłoi w  a a * *  LlnimentuB 
Gaultkeriao uompositum ■ prawnie sarejeutrowaną 

m arką ochronną

„ N E R W  O Ł “
obemlka Dra Jaliosza Fraozooa, aptekarza w Tarnopola,

Cena bikonu 80 haL — 10 flukonow 8 kor., m e iiesąc 
•oak łw aaia  i franco. — Tysiące listów dziękczynnych 
d . przeglądnięcia. Dwa rasy  dzienni* wysyłka peest. 
i » nabywa tt każdej większej i ntoce, w tględaio w ap­

tece ckM tika D ra iuliuoza Fr asz osa w Tarnopola,

M aszyna da szy c ia
jest bczprzecznie dla roaziay Lajlepszym po 

darkicm
na Gwiazdkę.

Przez określenie zaś firmy

S I N G E R
wybór jest zdecydowanym.

Do nabycia 
we wszystkich 

składach

zaopatrzonych
ubocznym
znakiem.

i i [ i .M a lL n li !2p
Kraków, ul. Szpitalaa 40

naprzeciw tea tru  miejskieg*.

F IL IE :
Kraków, Kazimierz, Wol- Jas*o, RyneŁ.

nica. Sanok, Jsg icliu fska obok
Chrzanów, Mickiewicza. Kółka rrlaiceego. 
Tarnów, Wałowe 13. Jarosław, Krakowska 30. 
Nowy Sąer, Jagiellońska. Tarnobrzeg, Itynek.
Łarcirt, Rynek. Batorów, Trzeciej* Maja 5.

Apteka, pod S iatk ą ^oską  
w Blsz^nie dolnej

w yiflb IckaistwŁ 2 r a t j  dziennie odwrotną pocztą na  miejsca, 
gdzie brak apteki, oplatało, nlo Ucząc opakowania.

r O L G C i i

n a ć  i i  ś i ie r z i i ,  maśf l a  w o la , l i i i M t  l a  s i c t j  j o ) .
* D I W  W fT fW N N W » » T W W W T W W I ¥ H  11"FFIWI  " if  ifyfWfWTPW I III'FI 1 111'rT

y s K U R J E S  L W O W S K I ^
pismo codziennie, rozpoczynając. XXY rok swego istnienia, z dniem 1 stycznia 
1907 wychodzić będzie dwc razy dziennie w objętości o 4 stronice

Większej, aniżeli dotychczas.
• łó w n » ekipedycja pisma d)a abm entów  opłacających kuszta jednorazowego doręczania, odbywać się będzio popołndnin, 
•ko wydań porannego i popoladniowego razera -  aa życzenie wysyłać się będzie „Kurjera" dwnrazowc, zaraz po wyjścia 
•  pod pra&y, zs opłatą drugiego porta pocztowego miesięcznie o 50 bal. więcej. — Świeżo sprowadzona pospieszn. maszyna 
rotacyjna skróci cras druku d > minimalnych granic a  no»o zorganizowana ałnżba telegraficzna i telefoniczna umożliwi odbie- 
lan ie  najświeższych wiadomości. — \y  bezpłatnym dodatku, którego arkosz w formacie książkowym, dodawany co tygodn.a 
*werzy k ilka tomów rocznie, będą umieszczone ntwory powieściowie swojskiej 1 obcej litoratnry. Najpierw ukaże lię  zajmu­
jąca  powieź' W iktora Gomciickicgo. — Mimo znacznego powiększenia rozmiarów wydawnictwa, ureuum erata ,K urjera  Lwo­
wskiego* nie ulegnie żadnej podwyżce. Wynosić ona będzie nadal jas- dotychczas — z jednorazową dostawą do domu 

JL 3*70 miesięcznie, a kw artaln ie K. 8----------s dwurazową dostawą miesięcznie K. 3 20, kw artalnie K. t 50.
A d re s : „ K u rJe r  Lw ow ski*  Lwów, C h o rą tc sy zn a  10. 

AMMMMAMAMhMAAMNMAMAAAdMMUMyMMAMUMAMUUhAAMhMMUUUMMUMIMAMUMMM
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W yroby tkackie
c najlepszego przędziwa, j«k .  ajstaranniej wykonane 

jako to .
PWtea białe r  ,  tlej I prze&cleradłowe] szeroko§ol,dyny, 
drellszkl, ręczniki, c „> teczki do not , śplerkl, obrusy, 
•orwety, barohary, fianois, szewioty, pliolcnka kolorowa 
aa fartuszki, sukienki, bluzki 11. p. — poleca najtaniej

tfólnia pldcisnMichslśMięsflwiiffl
w  K o ro s y n le  o b o k  K ro s n a .

P ro sz ę  żąd ać  p ró b k i to w aró w !!!

gST P op iera jm y w yrób k rajow y  
z n a k o m i t y  — p r z e w y ż s z a j ą c y  z a g r a n i c z n y .

CENY B AJECZNIE NISKIE 
R ze te ln o ść  i su m ie n n o ść  w dostaw ie.

M ł y n k i  do czyszczenia zboża.— Czyszczą szybko i dokładnie.
M t o c a r n i e  ręczne i kieratowe o kulowych łożyskach nad­

zwyczaj lekko chodzące — m aterjał doborowy.
S i e e z k a i - n l e  i wszelkie iniK maszyny rolnicze.
1’olcca również zupełne urządzenia de# w yrobu daebó- 

w ek cem entow ych. Jeden kompletny stół żelazny 
z 500 sztukami lanych żelaznych podkładek i jedna 
forma do wyrobu gąsiorów kosztuje 800 Koron.

Trosze żądać cennika, który wysyłam darmo i optatnic.
Sprzedaż najlepszych żużli Thomasu  

1 skład m aszyn roln iczych
Asadrzeja K ru k iera  w  K ro śn ic .

Żądajcie w każdej aptece ♦
bv  w am  d aw an o  tv lk o  *by  w am  d aw an o  ty lko

wyrobu aptekarza Szczepańskiego
nadzw yczaj sku teczno  środk i

Jlcjfi p M  Ula
p a c a k a  z a  6 0  h a l .

„Proszek MlemMi dji Irfiw"
p a c z k a  z a  1 b o r o a ę

D zia ła ją  pew nie, są  tan ie  a p rzew y ższa ją  d o b ro ­
c ią  wszelkie, teg o  ro d z a ju  ś ro d k i zag ran iczne . 

W y d a te k  sow icie się  w y n a g ra d z a , k ro w y  d o b rze  
ż r ą ,  p rz e z  co u a ją  więcej m leka  i p ięk n ie  w y­
g lą d a ją , w iep rzk i tnczą  się w y b o rn ie  p rz y  w iel­

k iej żernośc i.
P rz y  k ażde j paczce je s t  sp o só b  nżycia . 

P r ,y  zam ów ien iach  w p ro s t o dem nie  za 10 Kor. 
o p la c im  pocztę  i zam aw ia jący  d o s ta je  to w ar po 
cenach  n r  rg inalnycb .

Żąuajcie tych śicJków  w składach aptecznych I Kół­
kach rolniczych, a baozoie by wam d r . ano tylko wy­
rób galicyjski aptekarza Szczerańskiego.

G łów ny sk ła d  i w yłączny  w y ró b :

Apteka Stan. Szczepańskiego 
*w Z & błooiu  p r z y  Ż y w c u .

< ou
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Ruch wychodźców z Galiojl I Bukowinyn § >
przez T r y j e s t .

Jazda przez T r y j s s t  do N ow ftgo  J o r k u  i wszystkich miejscowości P ó łn o o n s j  
A m e r y k i  w wykwlntlns urządzonych pier wszorzędnych parowcach. 
Zjednoczone austryjacklo akcyjne Towarzystwo żeglugi w Tryjoźcle

„ A u i s t r o  A m e r i c a n a C ś

jako jod/os, austrylaokle Towarzystwo iegluźue, które na mocy rozporządzenia winieto- 
rjalnego z dnia £0. kwietnia 1904 r. 1. 21.008 upoważnione zostało ao  tworzenia ajencyj 
i zaatępstw, uetanowłło J e a e r a ln ą  AJenoJą d la  G a lic ji 1 Bakc w in y  i upoważniło ją

do zorganizor-anie poszczególnych Ajencyj.
izaoji jest: oyrzftd s w ą  d n lo ła ln o ió  ■ i  r z e te ln e j  p o d sta w ie ,7 “daniem tej organizm  

ooi tro iło  w y o h o d io ó w  od  w s z e lk ie g o  w yzjrrlro I sM b.O w aó ra o b  w y o h o d io ó w  
o Ue możności przez a o a try o o k l p o r t  T r y je s t . Towarzystwo I Jego Ajerol mają oznwafi 
nad tern, ażeby pasiżerow ie piaoiil tylko oznaozonc przez Zarząd ceny Jazdy i otrzymywali 
możliwie najiepezy wlkt I a trzymanie.

Wtzolkiob wyjaśnień udzielają, eraz sprzedaż kart ekrętowyoh załatwiają:
Jei.eialna Reprezentacya Goldlust i Sksi w Krakowie, ulica Lubicz L. 7
oraz w Urod&oh, F o d w ołooaysŁ ooh , C zerudow jaoh, N a d b rzesln , S z c z a k o w e j.

waz
Główna Agenoja we Lwowie, Błonie 2

I nwloejoaaiae ajenoji.
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W y d aw ca  i odpo,vie(]7’a ln y  re d a k to r  Jan Strpiński.
C zeionkam i D ru k a rn i L ite rack ie j w K rak o w ie  (T agie łłońska 10), p o d  n arząd em  L. K. G ó rsk ieg o ,
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Dodatek do nru 1 „Przyjaciela Ludu .

G o s p o d a r s  t w o *
O księgach gruntowych.

Dątayr ci«ę.

Jak należy postąpić, ażeby uzyskać wpis w księdze 
grunłouej ?

b o  księg i g run tow ej m oże tylko to być wpi- 
1 sane, n a  co są dokum enty . D okum enty  są  dw oja­

k ie: publiczne i p ryw atne . Publicznym i nazyw am y 
te dokum enty , k tó re  w ystaw ia jak iś  u rząd , szcze­
gólnie sąd  w swoim  zakresie  urzędow ania . T ak  
np. w yrok sądow y, albo d e t r e t  dzieuzictw a wy- 

i d an y  przez sąd  je s t dokum entem  publicznym . Ifa  
i podstaw ie  tak iego  dokum entu  m ożna uzyskać wpis 
I w księdze grun tow ej.
I JednaK żo nie każde  p raw o  p rzy zn a je  sąd. 

Częściej nab y w a  się p raw o  od di ugiej osoby przez 
kupno, zam ianę, darow iznę , m ałżeństw o itp. Te 
spraw y zała tw ia  się zw ykle ustnie, ale ugoda  
u s tn a  n igdy  nie w ystarcza do  u zyskan ia  w pisu 
w księdze g run tow ej. W  tym  < elu m usi być za­
wsze sp isany  dokum en t (kon trak t), a tak ie  doku­
m enty  n azyw ają  się dokum entam i p ryw atnym i. 
Przy n iek tórych  um ow ach (np. darow izna, posag) 
w edług ustaw y  ty lko n c ta rju sz  m oże spisać w a­
żny dokum ent.

A żeby zapobiedz fałszow aniu  tak ich  d o k u ­
m entów, n a  podstaw ie  k tó ry ch  m a być jak ieś 
p raw o  w pisano do księg i g run tow ej, p rzep isu je  
Ustawa p rzy  sp isyw an iu  takich dokum entów  (kon­
trak tów ) rozm aite  ostrożności. T ak  np. osoby spo­
rządzające k on trak t, m iejsce i czas sp isan ia  k o n ­
tra k tu  dok ładn ie  m uszą być oznaczone, a p rze d ­
m iot k o n tra k tu  (g run t, dom ) m usi być ta k  opi­
sany, ja k  w księdze g run tow ej je s t  oznaczony. 
P o d p is  tej osoby, k tó ra  posiadłość sw oją sp rze­
daje, d a ru je  albo  zastaw ia  za pożyczkę, m usi być 
legalizow any w sądzie, albo u no ta rju sza .

Jeżeli dokum ent nio odpow iada przepisom  
! Ustawy, to  sąd  odm aw ia w pisu do księgi grun- 
J towej. D latego o sp isan ie  dokum entu  n igdy  nie 

na leży  udaw ać się do ludzi, k tó rzy  ustaw  nie 
1 z n a ją , ja k  np. p isa rze  pokątn i, lecz ty iko  do no- 

ta rju szy  albo adw okatów .
Sam o sp isan ie  dokum en tu  nie w ystarcza 

jeszcze, ażeby  być zap isanym  do księg i g ru n to ­
wej. W tym  celu trzeb s dokum ent przed łożyć s ą ­
dowi i prosić o wpis. W  tej p rośb ie  czyli podan iu  
m usi być dok ładn ie  w yrażono, co w księdze ma 
być zapisane, trzeb a  dołączyć odp isy  dokum entu  
itd. W  sądach  pow iatow ych m ożna tak ie  p o d an ia  

1 wnosić ustn ie do p ro tokołu , k tó ry  sp isu je d o ty ­
czący u rzędn ik . G dyby on togo nie chciał uczynić, 
to m ożna się uzak  i u naczolnika sądu.

AViele lud: i sądzi, że w ystarczy zgłosić doku­
m ent (k o n tia k t)  w urzędzie  poda tkow ym  do wy­
m iaru  nalezytości i objąć  n a b y ły  g ru n t  w po ­

siadanie. T o  z a p a t r y w a n i e  j e s t  c a ł k i e m  
m y l n e ,  p rzez  tc p raw o n a b y te  n ie zostało  jesz ­
cze zabezpieczone.

Z d a r ta  się n ieraz, źe g ru n t, k tó ry  k toś spo ­
ko jn ie  posiada , zostan ie  sp rzed an y  za ' ;udzy dług, 
a posiadacz naw et o  tem  nie wio, ty lko  dlatego, 
poniew aż w księdze g run tow ej n ie  b y i zap isany . 
P rz y  licytacyi sądow ej sp rzed a je  się za  d ług  tej 
osoby, k tó ra  w księdze je s t zap isana, całe gospo­
darstw o, chociażby jed n ą  albo  więcej parcel z iego 

ospo ia rs iw a  k toś inny  posiadał, jeżeli ten  d rug i 
o księg i n ie je s t  w pisany. A lbo: k to ś  k u p u je  g o ­

spodarstw o , ale n ie p o s ta ra  się o  w pis w księdze 
g ru n to w e j; jeżeli potem  to i am o gospodarstw o
u.upi inny, k tó^y  c poprzedn iem  k upn ie  n ie wie, 
i jeżeli ten  d ru g i nabyw ca zostan ie  w księdze za- 
in tabu low any , to  on a n ie p ierw szy  nabyw ca  staj*e 
się właścicielem  gospodarstw a. A lbo np. k toś da je  
pożyczkę n a  g run t, ale jej nie in tabu lu je , a tym ­
czasem  drug : za in tabu lu je  sw ują  późn ie jszą  p o ­
ty czk ę  na  tym  sam ym  gruncie. Jeżen  potem  p rz y j­
dzie do  licytacyi tego  g ru n tu , to  d ru g i w ierzyciel 
o trzym a n a p rzó d  sw oje p ien iądze, poniew aż w Księ­
dze wcześniej je s t zap isany .

Kto więc chue sw oje p raw o  zabezpieczyć, 
ten  m usi się o to  s tarać, by  ono ja k  na jp ręd ze j 
by ło  w pisane do księgi, każ 3 1  zwło a m oże p rzy- 
nieść znaczną szkodę.

Na co powinien uważać ten, kto grunt kupąje?
Kto kupu je  gospodarstw o, m usi uw ażać na 

to, czy sp rzeda jący  je s t w księdze g run tow ej za- 
in tabu low any  za w ła śc ic ie l tego gosp o d ars tw a , 
czy n a  gospodarstw ie  są  zap isane  jak ie  długi, a lbo 
inne p raw a  d la  obcych osób, ja k  np. p raw o  p rz e ­
jazdu , p raw o  paszen ia  b yd ła  itp. U staw a p rze p i­
su je  bowiem , że tak ie  d ług i i p raw a  osób trzecich 
nabyw ca m usi p rzy jąć  n a  siebie.

N a to sam o m us: także  ten  uw ażać, k to  k u ­
p u je  nie całe gospodarstw o, lecz ty lko  jak ieś  pole, 
ogród, łąkę  itp. z tego  g ospodars tw a ; albow iem  
ciężary  zap isane n a  gospodarstw ie  p rzechodzą  
także n a  ten  kup iony  Kawałek ziemi, jeżeli osoby 
upraw nione (tj. w ierzyciele itp.) tego kup ionego  
kaw ałka  w yraźnie, za pom ocą dokum en tu  od Cię­
ża ru  nie uw olnią.

Jeżeli kup iony  g ru n t n ie staftow i całej parceli, 
ty lko  część parceli, to  trzeb a  się  także  p o s ta rać  
o p lan  sporządzony  przez geom etrę , w k tó rym  
k up iona  część parceli dok ładn ie  je s t  w yrysow ana,

K o n trak t m usi być zgodny  z p raw d ą  i rz e ­
czywistością. K to więc j&upujć kaw ałek  roli, łąk ., 
albo ja k ą  inną  parcelę , m usi uw ażać, aby  w edług 
księg i g run tow ej cały ten  kaw ałek  ziem i hależa 
do sp rzedającego . W  tym  w ypadku  nio w ystarcza, 
że sp rzedający  je s t zap isany  za właściciela p o ­
łowy, albo V.., części itp. gospodarstw a, do k tó rego  
ta  parce la  należy, chociażby naw et ta  parce la  od ­



pow iada ła  połowie, albo 7» o*^6ci ta ła g o  gospo ­
darstw a .

Na co pomnien um bai ton, kto no jaką ; potiadłcsć
duje pobgcokc?

K to d a je  pożyczkę n a  posiad łość g run tow ą, 
m usi zw ażać, czy w edług księg i g run tow ej ta  po ­
siadłość n a leży  do d łużn ika  i czy w księdze nie 
je s t  zap isany  jak i w cześniejszy d ług  Albowiem  
w raz ie  lieytacyi, w ierzyciele o tiz y m u ją  sw oje pie­
n iądze  po kolei w tym  po rządku , ja k  w księaze  
są  zap isane. Może się  więc zdarzyć, że w ierzyciel 
później zap isan y  nie cttozyma już  całej swojej 
pretensyL

W  skrypcie  d łużnym  m usi być w ypisana  po- 
życzuua sum a i odsetk i (procent), k tó re  d łużn ik  
m a p łacić; n ad to  m usi d łużn ik  w yraźnie zezwolić, 
z aby d ług  zosta ł zapisany na  jego  posiadłości.

Na co winien uważać ten, kto spłaca dhtrj zaciągnięty 
na posiadłość?

Kto płaci d łu g  zap isan y  w księdze g run to - 
vej, ten w inien żądać  od w ierzyciela p isem nego 

pokw itow ania. W tym  dokum encie m usi w ierzy­
ciel po tw ierdzić  odb iór p ien iędzy  w raz z p rocen­
tem  i zezwolić, ażeby  d łu g  w księdze g run tow ej 
zosta ł w ykreślony. P odp is  w ierzyciela, k tó ry  p ie­
n iądze  otrzym ał, m usi być legalizow any  p rzez  no- 
ta rju sza , albo w sadzie

Teb, k tó r y  dług  zapłacił, m usi ten  kw it bez­
zwłocznie p rzed łożyć sądow i i p rosie  o w ykreśle­
n ie d ługu  z księgi g ru n to w e j; albow iem  w edług 
ustaw y  zastaw  trw a  ta k  długo, dopóki z księgi 
g run tow ej n ie zostanie w ykreślony . (c. d. ti.).

0  żywieniu cieląt.
ja k  tylko cielę przyjdzie na świat, potrzeba się prze- 

d6wszy3lkien) nad tem zastanowić, czy ma nur się pozwo­
li-. ssać, czy też należy je poić zo aktipcJ. Poważni hodo- 
vn:y 1 . /patrywab sprawę gruntownie i doszli do prze­
konań a, że pojenie cieląt jest z wielu powodów o wiele 
więcej wskazane, niż dopuszczanie ich uo ssania, yrze- 
ii'-wszyftkienJ z tego powodu, że możemy wtedy dokła­
dnie dać cielęcia każdorazowo tę ilość mleka, której 
a n  w miurę wzrostu swego potrzebuje, krowa zad 
wtedy rrgnlarme i dokładnie dojona da nam więcej 
udeka, niż cielę na swoje wyżywienie potrzebuje; po 
nassania zaś cielęcia zatrzymuje jednak mleko i nie da 
tlę  dokładniej wydoić. To zatrzymasJa mleka wpływa 
trounno ra  dalszą mleczność krowy i sprawft, że kro- 

» któ:acy megła być btrdzo dobrą dojką, w rzeczy- 
" -y -ści nią nie jest. Najważniejszą jednak korzyścią 
poj uia cielęcia ze 3kopcc jest to, - że cielę nie odczu­
wa tak dotkliwie przejścia pomiędzy karmieniem mle­
kiem a paszą stałą, bo odejmowanie mlokt i zastąpie­
nie tegoż innemi paszami trcściwemi może się odbywać 
w tak runlych ilościach, że cielę prawie tego przejścia 
nie odczuwa. Gospodarze zyskają więc przy tetro ro­
dzaj a karmieniu cieląt podwójnie, bo najpierw cielęta 
będą mieli lepszo juko równiej żywione i krowa da im 
stopniowo coraz więcej mleka i może się stać z cza­
sem bardzo dobrą dojka.

Jeżeli ma się cielę żywić mlekiem zamiast pozwi 
l i t  ma ssać, natenczas zaraz po urodzeniu cielęcia na 
lezy je u u n ą c  od krowy i przyuczać do picia u leU  

Dc dziesięcin dni powinno cielę dostawać ty Ikr i 
mleko matki, późuiej można je  jnż karmić mlekiem 
poehouzącem od innycn krów

Niektórzy gospodarze zdajają po nroazonin sif 
cielęcia pierwsze mleko t. z r .  siarę, twierdząc, iż jer, 
ona dla byoięcia szatan wą, bo wywotnje rozwolnienie 
Jest to bardzo błędne zapatrywano. Siara wprawdzh 
działa chwilowo rozralniająco, ale jest to dla cielęcia 
potrzebne, bo przeczyszcza żołądek, który a nowoiot 
kow napełniony jest właściwymi odchodami, zwanen 
smółką, a które mopjyby się stać przyczyną różnyc. 
dolegliwości żołądkowych, zwykle Śmiertelnych, gry by 
nie zostały wydzielone.

Siara jest przytem bogata w rożne składniki, po 
trzebne dla wzmocnienia chrząstkoi.atych kości i we 
gole całego organizmu młodego zwierzęcir

Pojąc cielę ze skopca, nie należy go do krowy i 
wcale przypuszczać, lecz odrczn przyucza się cielę d r 
p.cia mleka z początku przy pomocy włożonych d 
mluka dokładnie czystych palców. Mleko, które się za­
daje, n ts i  mieć tę sarną ciepłotę, co mleko udojone 
od krowy. O tom należy pamiętać i nie zadawać nigdy 
zimnego mleka, które wywołnje niebezpieczną biegunko 

Ilość mleka potrzebną do dobrego odżywienia cie­
lęcia oblicza się w stosunku do jego żywej wagi. P rz e ­
konano się, że cielę potrzennje ilość mleka odpowiada 
jącą 7C do */7 części żywej wag.. Z początku, kied} 
jeszcze żołądek cielęcia nie jest należycie rozwinięty 
naioży zadawa ć mniejtje ilości mleka a częściej, t. j 
4 do 5 razy dziennic. Cielę wypija wtedy 3 do 4 litrói 
mleka dziennie, w drugim tygodniu potrzebuje ciel 
dziennie 4 do 5 litrów mleka, w trzecim 5 do 6 
w czwartym 6 do 7.

Począwszy od trzeciego tygodnia można cielę pofd: 
trzy razy na dzień. Przy pojenia trzeba uważać na tc 
żeby cielę nie piło mleka zbyt cnciwie bez przerwy 
więc trzeba ad czata do czasu przerywać pojenie. Od! 
czwartego tygodnia począwszy, należy cielęcia odejmo" 
w tć pc trochu mleka pełnego n. p. po V* do l/» litm  
dziennie i zastępować to ilości mlekiem zbieranem lecz: 
przegotowanem, o odpowiedniej ciepłocie.

Zamiast mleka zbieranego możua używać odwarn 
z dobrego siana lob gdy cieię jest jnż s ta w ę , dobrze* 
rozgotowanego grochu lob bobiku w formie zupy.

Ażeby wynagrodzić nby-ek tłuszcza w pełnen 
mleku, który odgrywa ważną rolę w żywienia młodych* 
cieląt, potrzebuy jest dodatek tłuszczu w inue; formie , 
Najlepiej nadaje się na ten cel siemię lairne, które, 
bogate jest w tłuszcz a prz^tom łatwo jest straw nej 
Siemię lniane zadaje się rozpuszczone w ciepłej wodzie; 
w formie poiła.

Pełnem mlekiem trzeba, jednak koniecznie przy­
najmniej przes cztery tygodnie karmić, po którym m  
czasie można dopiero stopniowo zmniejszać jego iloścr! 
i zastępować innemi treściwemi pa szi mi.

Przestrzeganie czystości i regularność’ przy poje­
nia mlekiem jest waraukiem koniecznym. Naczynia,, 
w których podaje się mleko cielęcin, muszą być czyste 
wymyte, a od czasn do czosn ługiem wyprrzone, ażebyr 
tym sposobem zapobiedz tworzenia się kwasów i róż 
nych nieczystości.



Jeżeli cwlv  r-affiesl jo poić, dopuszcza się do 
krowy, który to spccób wskazany jfg t n krów młodych 
(pierwiastek), dlatego, a le b / się w jonię takich krów 
należycie wykształciło — natenczas trzoóa na to zwa­
żać, żeby cielę częściej z poczeka ssało, a więc trzeba 
je  dopaazczaó wtedy 4 do 5 razy dziennie do krowy, 
a to z tyen samych porodów, któreśmy omów-li przy 
pojeniu cielęda ze tkopra. Trwa to zwykle tydzień, 
w drogim tygodoio ma cielę ssać 3 do 4 razy, od po­
czątku trzeciego joż tylko trzy ra»y dziennie, zawsze 
jednak w równych odstępach czasu o te; samej porze
dnia.

Cielęta nie powinny się nigdy zanadto przesycać 
mieniem, bo wtedy zapasają się łatwo, to  zwłaszcza 
dla mbdych cieliczek jako przyszłych krów dojnych 
nie jest wdrażane.

Cielę powinno ssać mleko matki najmniej 5 do 6 
tygoini — t. j. cieliczki przeznaczone do chowu, nato­
miast byczki muszą ssać dłużej, najmniej 8 tygodni. 
Odłączać nie row-nno się nagle lecz powolnie, stopuio- 
wo (przy pomocy coraz to krótszego ssania), wtedy, 
kiedy jnż cielę może się dobrze odżywić pożywną pa 
szą, mającą oia zastąpić mieKO matki. Jeż z początkiem 
czwartego tygodnia trzeba cielę przyzwyczajać ao je­
dzenia owsa i najlepszego, jakie tylko jest w goapo 
daiutwie, siana. Owies najlepiej zadawać z początku 
w formie gniecincha. Lepiej jest, jeżeli się wpierw 
przyuczy cielę do jedzenia owsa a później siana, do 
cielę chętniej spożywa siano, jeżeli się jo równocześnie 
i  owsem zadaje.

Kiedy jnż cielęta są zupełnie odłączone, wzglę­
dnie kiedy się je przestaje karmić mlekiem, trzeba się 
starać o dostarczenie im Dardzo pożywnej zdrowej 
i łatwo strawnej paszy, bo wredy tylko mogą należycie 
się rppwijać i rozrastać. Najlepiej nadaje się do tego 
owies i dobre siano, w swojej porze sucho zebrane, 
a  jako dodatek koniecznie potrzebno są ziarna strącz­
kowe, t. j. groch i bób oraz siemię lniane.

Zaraz po odłączenia zadawać należy cielęcia zupę 
grochową lob bobową z jednego ao 2 li rów ziarna 
i tylrż gniecionego owsa do żłobka, za drabinkę zaś 
zadaje się tyle dobrego siana ile zje.

W ten sposób karmi się cielę przez dwa miesiące 
po odłączeniu.

W trzecim miesiąca karmi się jnż tylko owsem 
i sianem i zadaje się wtedy jnż cały o ries  w ilości 
3 do 4 litrów z dodatkiem niewielkiej ilości sieczk'.

Cieliczkom i byczkom, przeznaczonym na woły, 
można już wtedy po troebn baraków lub marchwi za­
dawać — jeżeli okres karmienia przypadnie n* zimo­
we miesiące.

Jałówecztom zadawać należy tę karmę i.ż do 
nkońuzonego szóstego miesiąca, byczkom zaś dłużej do 

, 12 miesięcy, szczegdnie tym, które przeznaczone są na 
przyszłe rozpłodniki.

Na pastwisko powinno się wypędzać młode cie­
lęta tylko na to, ażeby wżyły ruchu, który im jest 
w tym okresie życia ^koniecznie potrz&ony, żywienie 
bowiem cieląt trawą zwłaszcza w porze zimnej i słotnej 
i zieloną paszą, w większej ilości zadawaną, nie jest 
odpowiednie. Również nie należy żywić miodycL cieląt 
w -zindowym ckresie karmienia peszami objętościowemi, 
a mało pożywnemi, jak słomą, sieczką, plewami, okopo- 
wiansmi, w większych ilościach pedawanemi, gdyż cie­

lęta żywione takiemi paszami rJ« mogą się sil&ic roz 
wiitąć i powstaje z nkft z  czasem bydło drobne, katło- 
wute, Ile  zbudowane i brzyaak, o cienkich, słabych 
i szesto nawet krzywych kościach i dużym wydętym 
brzuchu. Z takiego bydła mają gospodarze mały bardzo 
pożytek.

Są całe okouce w naszym kraju, gdzie bydło za 
pala  na chorobę rormiękesenia kości wskutek tigo. 
że cielęta w młodości nie żyriono i nie pielęgnowane 
tależjciu. Ohorooa ta  grasuje w więiszyeh rozmiaracn 
w powiecie tarnobrzeskim i okolicznych.

Diotegc też każdy postępowy rolnik-hodowca po­
winien tę spruwę wziąćć Subie gorąco do serca i starać 
się w przyszłości z jaknajwiększą pieczołowitością i za 
pooiegliwośdą hodować i żywić te zwierzęta gospoiar- 
ulie, z których przy cenach bydła może mieć najwięk­
szy pożytek i dochód.

Z „Przewodnilca Kółek rolniczych ‘. T. St.
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1 sąs ied n im  B urzyn ie .

O b sz a r  370 m orgów : ró l, łą a  i lasu .
C eny p rz y s tę p n o  L iczne i o a rd zo  d o b re  b u d y n k i d w o rsk ie  n a  sp rzed aż . 
B u d y n k i dwc* jk ie  ta k  rozłożone, że  d o sk o n a le  p o zo stać  m o g ą  n a  m iejscu  ao  

sp rz e d a n ia  w raz  t g ru n te m  d ia  a i la u  w ięk szy ch  g o sp o a a rs tw .
W y ja śn ień  n a  miej sou u d z ie la  rz ą d c a  p. A m  o u t  P i a s e c k i .
Co ty g o d n ia  w ś ro u y  p rzebyw pa w  K ielanow icach  D elega t B an k n  parcclac jrjnego  

p. K a je ta n  B a liń sk i, k tó ry  sp rz e d a je  g ru n ta  i o d b ie ra  p ien iądze . P . B a liń sk i m ieszka  
w Z ak liczyn ie , gd z ie  g o  m ożna  za s tać  w pon iedz ia łk i.

1—4 Dyrekoya Banku paroelaoyjnego.
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B A N K  P A R C E L A C Y J N Y
objął na parcelację dobra

G L IN N IK  G Ó R N Y
w powiecie strzyżewskim.

Sąd powiatowy, urząd podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (5  1 m.). 
kościół, poczto, tuż kuło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

Grunta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze 
uprawne, znawożone i obsiane.

Obszar 550 mg. w tem 260 mg. ról i iąk, 300 wysokopiennego lasu.
Materyał budowlany i opałowy łatwy i tani do nabycia w miejscu 

i lasach okolicznych.
Budynki dworskie częścią murowane, częścią drewniane do nabycia.

Wieś przy trakcie głównym — Frysztak — Pilzno.
Blizszyi h informacji udziela na miejsca członek naszej Rady nad­

zorczej Wny Jan Harnek.
1—4 D yrekcja Banku pai-ceiaoyfneffo.

Sadki o wielkich zyskach Bankn parc. są przesadzone.
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Kupujcie ziemię.
IrfflfflTil

Bank parcelacyjny mre L w oo'e
ulica BrajerowsKa Y A.

=  k u p l i  n a  p a u c e l a c j  ę  d o b r a  =

w powiecie ropczyckim, stacya kolei: Wiśniowa, między Jasiem i Rzeszowem.
Kościół parafialny murowany, szkoła polska, poczta, gościniec, jarm ar­

ki w miejsca.
Gleba bardzo urodzajna, IcKkio ganki bardzo plenno o podglebiu prze­

puszczałem , ze spadami. Łąki znakomite słodkietrzykośne. Las materyałowy 
i opałowy, a także wyręby tnż przy polu do nabycia. — Obszar 980 mor­
gów roli, łąk i lasu. Cena od 300 zir, w. a. za mórg pola, (jalr się roznmie 
wyręby znacznie taniej). — Na miejscu udziela informacyi agtnt Banku par- 
celacyjnego p. Blicharz. — Co tygodnia w sobotę przybywa na miejsce De­
legat Banka paicelacyjnego p. Andrzej Pacnotta, zamieszkały w Rzeszowie 
u l Sobieskiego 1. 9, który umawia ceny i warunki kupra o.az odbiera pio- 
niądze od parcelantów.

3-5 Dyrekcja Banku parcelau/Jnego.

testem

BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE
objął do p&rcol&cyi dobra

CZEEESZENKI
w powiecie K&łnskim, między Lwowem a Stanisławowem, pod miasteczkiem 
Wojniłowem, gdzie jest parafia rzymsko-katolicka, polska szkoła, poczta 

i telegraf, sąd, urząd podatkowy.
Do siacyi Kolejowej w hirtynow ie między Stanisławowem a Chodurowem 
goicińrem ld  kilometrów — zaś do stacyi Wistowa między Staniak wowem

a Kałuszem 7 kilometrów.
W  bezpośredniem sąsiedztwie świeża kohnir polska Pawlikówka, gdzie po­
wstaje nowo nfundowan r Zakład nauki; rzemiosł dla synów włościańskich. 
W  okolicy sporo już osad polskich, jako to: Łnkowiec żurowssi Tomaszowce, 

Kopanki, Dołha Wojniłowska, Radwanów i inne.
Drzewo na bndowe i ODał tanie.

Obszar 500 morgów roli, łąk i lasu.
Ceny od 180 złr. "«■ mórg, a więc kopno bardzo przystępne.

Ka miejsca udziela wszelkich informacyi zarządca Banka parcelacyjnego p. Kooak.
A jrr<L. >B B a a k a  p a r c c la « ^ J a « |o

8 ~ 5 D eskur.

Pilnujcie czystości swojej łupoteki.

Wielopole skrzyńskie i Rzegocin ^ *
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Pieniądze do Banku posyłać przez pocztą.

Bank Parcelacyjny objął na parcelację dobra

w ptw. pilznenskim.

Starostwo, ląl, urząd p (Klatkowy, jarmarki, w Piiznio oddalonym o 6 kilome­
trów. Stacy* koiojow* w Czarnej 7 kim.

Sakot. i parafia w miejscu.
Grunty glinki przypiigzczjste — nader plenne — przepaszcaalne — z na­

chyleniem „do »łeńca“. Łąki dwukośne słodkie. Las z grantem do kupienia.
U r» i/o  budulcowe tanio do dostania w bezpośrednio sąsiadującym Zwiernikn. 

Drzewo opułowe na miejscu.
Do parcelacyi 450 morgów: ról, łąk i lasów.
Wyjaśnień na miejscu udziela tamtejszy sekretarz gminy p. Stodłtiaw Podraża 

i p. Józef Lazarek, gospodarz Banku parcelacyjnego w sąsiedniej Fogóiskiej Woli.
Grunta sprzedaje i pieniądze odbiera Delegat Banku parcelacyjnego p. Kajetan 

Baliński, który w tym celn przebywa na miejsca w Łękach górnych co piątku, zsś 
co czwartku bywa w sąsiedniej Pogórskiej Woli, a mieszka w Zakliczynie, gdzie można 
go zastać w poniedziałki.

9yr<l(cya M n  parcelacyjnego.3 - 5

Banit parcelacyjny we Lwowie przeprowadza parcelacje majętności

L A S  W I E R Z C H N I A Ń S K I
położonej w powiecie kałuskim.

Dobra te oddalone półtorej mili ud Kału* i  gdzie sta ja kolejowa, lezą 
przy drodze powiatowej, prowadzącej od Kałusza do Tomaszowiec (D /i miii), 
Wojniłowa (1 miła) i Dolby Wojniłowskiej.

W tej ostatnie; miejscowości, odległej o :,;4 raili, zrsjdnje się parafia 
rzym.-kat. i szauła polska. W okolicy bardzo wiele osad mazurskich, jak 
Tomaazowce, Niegowee, Dołha wojniłowska, Kopauki, Czcreszenki, lumenów. 
OęSĆ Hamonowa rozparcelowana przez kolonistów m azirsiarh przyiega do 
iraje.tności Las wierz1 hniaiski.

Obszar 304 mg. roli, łąk i lasu. 3 —5
Grunta orne, powstałe z niedawnego karczunku.
Gleba pszenna, o głębokiej, urodzajnej warstwie, zawierającej róchnKę. 

Lasy  mieszane, przeważnie budulcowa dębina. Łąki w części z, rzewione.
W okolicy rozwinięty silnie chów bydła, a Las wierzchniaiski do tego 

bardzo się nadaj1.
Informacji udziela administrator Banku parcelacyjn go P. JOZEF KOBAK, 

zamieszkały w Czereszenkach poczta Wojniłów, który przyjeżdża do Lasu 
wierzchniartskiego co poniedzii łkn. Dyrekcja Banku pu, *,< da^yjnego.
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Każdą sumę można umieścić w Sauku parcel
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Kupno w Banku parcefacyjnym jest pewne.
BANK PAltCELACYJN Y WE LWOWIE

kupił na p a r c e l a c j e

DOBRA

PODLESZANY i TARNOWIEC
w powiecie mieleckim

położone bezpośrednio pod samym Mielcom, gdzie jeBt gimnazjom, stacja 
kolejowa, poczta, telegraf, parafia i wszystne urzędy.

Grunta oardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem nachylenia. Wszelkie 
zbożk, okopowizny i konicze znakomicie się udsją.

Łąki również dc nabycia.
Las z materyałem na bndowę i opał w miejsca — ceny drzewa barazo

przystępne.

Obszar 950 morgów bardzo dobrze podzieiny.
Wszelkich informacji udziela, ceny nmawia i odoierr pieniądze de­

legat Banka parcel&cyjnego p. Anarzej rachotta, zamieszkały w Rzeszowie, 
który co tygodnia na środy do Podleszan przjływ a.

3 - 6  Dyrekcya Banku parcelacyjnego.

BANK PARCEŁACTJN7 W E  LWOWIE
ulica Brajerowska 11 a 

^  knpił na p a r c e l a c j ę  dob a

P O G Ó R S K Ą  W O L Ę
w powiecie tarnowskim, 7 kilometrów od Tarnowa, przy gościńcu.

Do stacji kolejowej Wola rzędzirsska 4 kim.
Grunta piasczyste — żytnie i kartoflane, bardzo plenne. Łąki doskonale 
dwu- i trzyko&ne, nawadniane. Położenie grantów o lekkiem nachyleniu.

Obszar 600 morgów, dobrze podzielny.
Wszelkich informacji ndziela parcelautom na miejsca zarządca 

Banka n. Abczyński, a ceny ustanawia, grunta sprzedaje oraz odbiera r  
pieniądze od kupców delegat BaLku p. Kajetan Baliński, mmieszualy A
w Zakliczynie, który 00 tygodnia na czwartki do Pogórskiej Woli p r  yby r i. u

Dyrekcya Panku parcelacyjnego,

□ □ = = £ ^ 5
Kupno w Banku parcelacyjnym jest wieczyste.

Bank 
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nk Parceiacyjny we Lwowie
przy ul. Brajerowsktsj L. 11 A . * własnym gmachu,

pa?ixilu je  tu ajrtitości z ie m sk ie  w ca łe j Galie jf. iah  b a  rach u n ek  w łasn y , 
::: jak  i na  rach u n ek  w ła śc ic ie li  i w ło śc ia ń sk ich  sp ó łek  parcetacyjn ycb  :::
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U  BANK PARCELACYJNY
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krajowyift .w Lwowie i flayc zu- 
z nabywcami jrrrntńw. in^rią w tupei*  

a sasi

U  BANK PARCELACYJNY
o i r z n i i H i c  z l i a n k u  J 'aroeUn v j u - , r

UtkU  PARCELACYJNY

2S RĘKOJMIA BINKU PARCELAGYJHEbO

jfsi : - t 'h v i i r / v i t u i ,  zarcjostMwanem w i\ k. 
pe łną  y u u ra n e jł,,  żo njimyy, zawierano 

$sisS2ś]£i!j?s!£isi norśfl i  :i<*iSie dotrzym ano.
£[)!■:'• itajo g r u n t ; ’ w  łącznie tylko 11.1. wieczystą własność i b a z  ż a d n y c h  
d ł u g b w .  s łu ż e b n o ś c i  i  c ię ż a r ó w  dworsKich, c k k ,  że  k a ż d y  k u p i c i e l - n a b y w c a  
o e-nint zupełnie czysty, bez żadnych długów, na wieczność. asHĘraMisi
przeprowadza jcuiiary. sporządzą mapki, spisuje km,trakty, wnosi poda­
ni?. intabulc.ryjnp. wyllziita kapłoni grunta z tabuli dworskiej do rtts.y- 

k.diiej w Skuzie ImwiKLowyi.-i, itwahiiu od ok-zaru dworskiego i przenosi uo związku guiinuHro. s & s t & na
ojtiorn się na kapitałach własnych, na ograniczonej 
p o m e  wszystkich je ^ , członków, na tunduszSSi rc- 

zerwowjtłh. na odpowicd/.fclno.śoi ł j f ly  Nadzorczej i Dyrekeji. ss,££ststas)&£s>4s4ssi4sji&sisntsisiif:łiit
r ty  D iu L I * n 7 C  S K f.A J» A ,\K  \ ; t  P R O C K .N T  <5 , ) VJ B A N K L  P 4 R C E L A C Y J ? J Y K , IWA- 
t t t t  I I t n l R U L t  J Ą  Z  P O W Y Ż S Z E G O  U Z tś iL ł j l lU  N A J L E P S Z E  Z A B E i i P t t  A I*E.

W WYCHODŹCY POLSCY ZAROBKUJĄCY W AMERYCE
PARCELACYJNYM WE LWOWit (najbezpieczniej posyłać na przekaz pocztowy), sja a sss iasssssssssssas &j j

T VIv S..M O  i INNI WŁOŚCIANIE W KRa JU  NAJKORZYSTNIEJ i NATBEZPIE- 
GZMEJ 2IOGĄ UMIEŚCIĆ SW OJE PIENIĄDZE W BANKU PARCELAOYJNYM W E  
LWOWIE. —  PIENIĄDZE MOŻNA POSŁAĆ i OTRZYMAĆ NAPOWRÓT POCZTĄ.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: P rtees: Dr Boniadzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Crzcsku; wice­
prezes: Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: 
Kazimierz Szczepański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego wo Lwowie. Członkowie: Pr. Hiesiadc- 
d :i, wł<\ś,cidcl dóbr. Jnkób Rojko, poseł, Jan Jiam ck, radca powiatowy, Kazimierz Jampolski, właściciel 
dóbr, JUckaJ Olszewski, poseł, Dr J a r  Pawlikowski, właśoicie dóbr. llipo lit Śliwiński, inżynier, ,Tan Sta-
piń lsi. poseł. Dr T'ngav W iktor, a d w o k a t  li. l»VRFKO\'A; Dr Jan  Deskur, Ignacy Krzyszkowski.

Zygm unt Poznański.

2222 Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia i t. d .:
BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE 1^1"?,w,
TY LK O  te  parcelacje należą do Banku PaAelacy juego we Lwowie, k tó re  są ogłaszane 
w dziale ogłoszeń lub okruszynach w „Przyjacielu Ludu" i za te  tylko B ank P arceiacy jny

przyjmuje wszelką odpowiedzialność.

Wydawoa i odpowiedzialny redaktor Jan Stępiński.
Ościeniam i drukarni Literackiej w Krakowie (Taglellouika 10), pod larsądem  L. K. Górskiego,


